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Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte | 


wolna od opłaty. 


Jedna z przyczyn... | Z ostatniej chwili. 
Kredyty zagraniczne dla Polski. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Niechętnie polemizujemy. Jesteś- 
my zdolni pojąć każdy punkt widze- 
nia i nie wydaje nam się, ze my tylko 
jesteśmy nieomylni. Staramy się rozu- 
mieć naszych przeciwników, chcieli- 
byśmy ich nawet szanować. Ale to nie- 
zawsze jest możliwe. Niemożliwe jest 
przedewszystkiem wówczas, gdy, za- 
miast z dobrą wolą, ze szczerością, Z 
argumentacją rzeczową I uczciwą, spo- 
tykamy się wprost z hipokryzją. Naj- 
wstrętniejszy to oręż polityczny, wy- 
wołujący obrzydzenie. Takim „produ- 
ktem hipokryzji jest artykuł jednego 
z „opozycyjnych“ pism warszawskich, 
traktujący sprawę kredytu zagranicz- 
nego dla Polski. 

Jak wiadomo, ogromnie o ten kre- 
dyt trudno. Różne są tego przyczyny 
natury gospodarczej, przyczyny zaro- 
wno lokalne jak i będące poza namı. 
Wyżej wzmiankowane pismo na pler- 
wsze miejsce wysuwa jednak motyw 
specjalnie polityczny i pisze: „nasz kre- 


dyt zagraniczny zależy od stopnia z’: 


ufania, które może mieć zagranica í. 
naszych stosunków“. Z tego już wnio- 
sek prosty: „obecny regime nie budzi 
zaufania w trwałość stosunków w Pol- 
sce, wierzyciel chce wiedzieć, co bę- 
dzie w kraju, w którym ma lokować 
pieniądze..." A więc należy zmienić 
„obecny stan rzeczy“ jaknajprędzej. 

„Stanowisko to w najwyższym sto- 
pniu przewrotne. Oczywiście — chcąc 
korzystać z kredytu obcych wierzy- 
cieli, należy dbać o ich zaufanie i to 
zaufanie zdobywać. Ubolewanie jed- 
nak nad brakiem przekonania zagra- 
nicy do „obecnego stanu rzeczy” W 
Polsce to są ze strony opozycji typo” 
we krokodyle łzy. Któż bowiem, jeśli 
nie „opozycja“ nasza wszelkiej broni 
przykłada do tego jaknajgorliwiej re- 
ce? Któż, jeśli nie ona, stara się bez 
ustanku o zohydzenie wszystkiego. co 
się dzieje w kraju, a co nie jest po my- 
śl w równym stopniu lewego i pra- 
wego warcholstwa. 

Opinja, jaką dzisiaj mamy w Euro: 
pie, jest w dużym stopniu dziełem nie- 
zadowolonych. Oni to wywożą swo:- 
skargi w Świat i wytwarzają, gdzie mo- 
gą, jaknajgorsze nastroje antypolskie. 
Zgrawszy się wewnątrz, usiłują odegry 
wać się nazewnątrz. Krecia robota prze- 
ciwko dobremu imieniu Polski nie u- 
staje. Jest to niby walka z „regimem', 
a staje się walką z Państwem. 

Stara to już historja i różni mal- 
kontenci polscy mają w tym względzie 
pierwszorzędną wprawę. Od pierw- 
szych dni istnienia Polski odnowionej 
chodzą oni ze skargami na swoich do 
obcych. Czynili to w najcięższych 
chwilach. Zagranica informowana była 
i jest bezustanku o okropnościach, 
które niby to u nas mają miejsce. Dla 
tej roboty istnieją udeptane Ścieżki * 
nie brak na nich nigdy chętnych, wio- 
zących w świat swe rozżalenie i pre- 
tensje, Zachwiane w swych aspiracjach 
kliki i zbankrutowani działacze poli- 
tyczni nie robią nic innego, jak już od 
lat dziesięciu szukają pocieszenia i pró- 
bują znależć oparcie na przyszłość u 
cudzoziemców. i 

Nikt jeszcze na tem nie zrobił do- 
brego interesu, lecz Państwo polskie 
robi zato — jaknajgorsze. O Polsce u- 
stala się opinja, jako o kraju „wszel- 
kich możliwości“. Wyobrażenie to, 
najzupełniej zresztą niesłuszne, prze- 
wiej do sfer t. zw. finan- 


nika najłat er ak 
sowych. Bo te są wrażliwe najbardziej. 


Warszawa, 28 lutego. Przed dwoma 
dniami ukończone zostały rokowania 
w sprawie pożyczki dla naszego rolnic- 
twa. Rokowania te prowadził Państwo 
wy Bank Rolny na terenie londyńskim. 
Pożyczka wynosi 64 miljn. zł. Sfina- 
lizowaniem jej zajmują się: Bank Ham- 
bros oraz Banca Commerziale Italiana. 

W kołach gospodarczych krążą po- 
głoski, że Ministerstwo Skarbu prowa- 
dzi energiczne przygotowania do roko- 
wań ze szwedzkiem konsorcjum Krii- 
gera w sprawie zmiany umowy o mo- 
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| nopolu zapałczanym. Rokowania roz- 
począć się mają z końcem marca i bę- 
| dą zakończone w ciągu kwietnia. Rząd 
| zamierza oprzeć zmianę warunków u- 
| mowy na zewartej niedawno przez 
| konsorcjum Kriigera umowie z Gdań- 
| skiem. Polska otrzymać może w danym 
| wypadku od konsorcjum szwedzkiego 
i pożyczkę, w wysokości około 30 milj. 
złotych. 
' Dopływ tych kapitałów zagranicz- 
| nych powinien wpłynąć na upłynnie- 
r nie rynku pieniężnego w Polsce. 
cez __ 


Masowa ucieczka chłopów 
z Rosji sowieckiej do Polski. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszawa, 28 lutego. Na pograni- 
czu polsko - sowieckiem, pomiędzy 
Drują a Nowogródkiem zgromadziło 
się około 10.000 chłopów-uchodźców 
z Rosji, którzy starają się wszelkiemi 
sposobami przedostać do Polski. Część 
tych chłopów przedostała już z rodzi- 
nami na terytorjum polskie.. Na grani- 
cę wydełegowani zostali specjalni urzę- 


| dnicy dla zorjentowania się w sytuacji, 
Napływ zgłodniałej masy uciekinierów 
z Rosji musi zwrócić uwagę całej Eu- 
ropy, a zwłaszcza Ligi Narodów. Spra- 
wą tą zajął się już — jak się dowiaduje- 
my — przedstawiciel Wysokiego Ko- 
misarza dla spraw uchodźców przy Li- 

| dze Narodów, Galatti, który przebywa 
obecnie w Warszawie. 


u 


Lustracja konsulatu amerykańskiego 
w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 lutego. Dziś rano 
przybył do Warszawy inspektor kon- 
sularny z Waszyngtonu Wilson w celu 
przerowadzenia lustracji w gene alnyın 
konsulacie amerykańskim w Warsza- 
wie w związku z wykrytą ostatnio a- 
ferą fałszerstwa „paszportów. P. Wil- 


Możliwość przesilenia gabinetowego 


| son zamierza, za pośrednictwem władz 
| polskich, przeznaczyć wysoką nagrodę 
| za dalsze ujawnienie nadużyć oraz wy- 
| znaczyć nagrodę dla funkcjonarjuszy 
| policji polskiej, którzy wpadli na trop 
| afery. 


w Niemczech. 


Berlin, 27 lutego. (PAT.). Dziś 
przedpołudniem rozpoczęły się pod 
przewodnictwem kanclerza Millera 
narady gabinetu nad  przedlożon 'm 
przez ministra finansów Molden- 
hauerą programem finansowym. Na- 
radom tym cała prasa niemiecka przy- 
pisuje znaczenie decydujące o istnie- 
niu gabinetu. Minister Moldenhauer, 


liminarz budżetowy na rok 193%. Nad 
wywodami ministra rozwinęła się 
dłuższa dyskusja, 4 

Obrady gabinetu 
większe trudności, niż na początku 
przypuszczano. Socjałni demokraci 
domagają się uwzględnienia ich postu- 
latów o konieczności jednorazowej da- 
niny. W łonie centrum zaznacza się 
silne zaniepokojenie tendencją w kie- 


napotkały na 


w obszernym referacie uzasadniał pre- 
p OO Z O CE OZ PO ZZOZ OZ e e 


Stąd też powstaje ów ..brak zaufania”, | przez naszych jawnych wrogów. I to 


odbijający się na naszych  kredyto- 
wych trudnościach. Stąd, no i z obrad 
sejmowych.. Bo, nasłuchując, co się 
wciąż mówi w Sejmie, nie można tak- 
że nabrać wiary w Polskę. Akustycz- 
ności sali obrad parlamentarnych nie 
zwykli brać niestety pod uwagę przy- 
sięgli krytycy wszelkich poczynań 
Rządu. Ich filipiki i rozdzieranie szat 
nie powiększają też napewno łatwości 
znalezienia kredytu zagranicą, utrzy- 
mują bowiem Świat w mniemaniu, iż 
w Polsce nietylko wieczne panuje bez- 
prawie, ale że nadto grożą jej jakieś 
nieznane wstrząsy. 

Ta solidarna robota apelujących do 
obcej sprawiedliwości i pomocy i tych, 
którzy na miejscu wystawiają nasze- 
mu życiu zbiorowemu jaknajgorsze i 
jaknajkłamliwsze świadectwo, uzupeł- 
nia wspaniale psucie opinji Polsce 


jest główne tło, na którem wyrasta 
jaknajdalej idący sceptycyzm  wzglę- 
dem Państwa, mającego pozatem nie- 
wątpliwie i ciężkie położenie geogra- 
ficzne i trudną sytuację gospodarczą. 
Lecz te ostatnie względy nie są decy- 
dujące. Największą szkodę na rynku 
międzynarodowym, czyni nam bezwąt 
pienia szlachetny zwyczaj pewnych 
ster, regulowania porachunków wew- 
nętrznych poza krajem. Zwyczaj to 
tradycyjny. Pachnie on rozbiorami... 
I wówczas nienawidzono swoich i u- 
fano obcym. Cóż dziwnego, że i dziś, 
będąc świadkiem podobnego zjawiska, 
kapitał zagraniczny zamyka swoją kie- 
szeń przed Polską, tem dziwnem Pań- 

i stwem, szkalowanem tak często i tak 
chętnie przez jego własnych nawet o- 
bywateli. 


t Hasbach. 
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runku poparcia daniny, za którą wy- 
powiedzieć się mają na posiedzeniu 
dzisiejszem ministrowie centrum 
Wirth i Gerard. W związku z tą sy- 
tuacją jak zapewnia prasa —możli- 
we jest przesilenie na stanowisku mi- 
nistrą finansów. 

Sytuacja wydaje się być tembar- 
dziej skomplikowaną, że — jak wiado- 
mo — centrum uzałeżnią swoją zgodę 
na przyjęcie planu Younga od ubrzed- 
niego przeprowadzenia reformy finan- 
sowej. 


Konferencja Ministra 


Zaleskiegozp. Rauscherem. 


„Warszawa, 28 lutego. (A. W.) 
Minister Spraw Zagr. Zaleski przyjął 
wczoraj posła niemieckiego w War- 
szawie Rauschera, który przed kilku 
dniami powrócił do Warszawy z Ber- 
lina. Konferencja trwała przeszło go- 
dzine i dotyczyła rokowań polsko-nie- 
mieckich o zawarcie traktatu handło- 
wego, 


Pos. Patek wyjechał do 
Warszawy. 


Moskwa, 27 lutego. (PAT). Poseł 
Patek odbył wczoraj konferencję z 
kierownikiem  Narkomindiełu Litwi- 


nowem. Dziś.poseł Patek odwiedził 
członka kolegjium Stomoniakowa, po- 
czem wyjechał do Warszawy. 


Nowa podróż Śchobera. 


Praga, 27 lutego. (PAT), Z Paryża 
donoszą tu, że w najbliższym czasie 
kanclerz austrjacki Schober zamierza 
się tam udać. Celem tej podróży ma 
być uregulowanie kwestji przedwojen- 
nych pożyczek austrjacko - węgier- 
skich i wyjednanie nowej pożyczki 
dla Austrji. Z Paryża kanclerz Ścho- 
ber miałby się udać do Londynu. 


Budżet 


monopoli i przedsiębiorstw. 


Warszawa, 27 lutego. (PAT). Se- 
nacka komisja skarbowo - budżetowa 
przystąpiła na dzisiejszem posiedzeniu 
do dalszej dyskusji nad monopola- 
mi. Zabierali głos sen. Dębski, Głą- 
biński, senatorka Kluszyńska i sen. 
Wiceminister Starzyński w 
przemówieniu swem podkreślił, że re- 
gulamin loterji zostanie zmieniony a 
dla zbadania sprawy Loterji Państwo- 
wych powołano specjalną komisję. 
Ustawa antyalkoholowa jest niewy- 
konalna, zawiera bowiem szereg posta- 
nowień  nieznowelizowanych. Sprze- 
daż 95% spirytusu jest rzeczywiście 
blędem, który będzie usunięty przez 
podwyższenie cen do takiej wysoko- 
ści, aby rozwadnianie sposobem do- 
mowym nie opłacało się. Co do pro- 
pozycji p. Dawidsona, aby podnieść 
cenę wyrobów alkoholowych, to 
mówca podkreśla, że nie mógłby się 
za tem oświadczyć, gdyż w wyniku 
tego, konsumcja, przynajmniej na ra- 
zie spadłaby a w roku obecnym wpły- 
wy z monopolu były w porównaniu 
z rokiem przeszłym znacznie niższe. 
W dalszym ciągu przemawiali sen. 
Dawidson, Szarski, Gliwic, poczem 
przystąpiono do budżetu przedsię- 
biorstw państwowych, który refero- 
wał sen. Januszewski (Wyzwolenie). 


GAZETA LWOWSKA z dnia i marca 1930. 


Wizyta w Berlinie. 


(korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Kanclerz Schober podczas swego 
trzydniowego pobytu w Berlinie tak 
serdecznie był podejmowany przez 
wszystkie koła oficjalne, że po tej wi- 
zycie już chyba nikt nie daje wiary 
owym plotkom i pogłoskom, które 
obiegały przed dwoma tygodniami 
całą prasę niemiecką z okazji podróży 
rzymskiej kanclerza. Teraz te same 
pisma, które ową podróż nazywały 
„drogą do Kanossy", „wielbią w gorą- 
cych słowach trzeźwość i celowość re- 
alnej polityki dr. Schobera, przyznając, 
że okazał się on mężem stanu o wiel- 
kim pokroju, politykiem bystrym i 
taktownym, który bardzo zręcznie u- 
mie łączyć uczucie z interesem. 

Nawet jeśli dość znaczną część o- 
wych pochwał zechce się ocenić jako 
zwykle komplementy, idące na karb 
dyplomatycznej gościnności, należy 
przyznać, że te serdeczne głosy prasy 
niemieckiej wszystkich odcieni poli- 
tycznych są pewnego rodzaju niespo- 
dzianką, która świadczy o tem, że 
także w dziedzinie polityki zagranicz- 
nej aktywność zawsze lepiej popłaca 
niż bierność, 

Kto wie, czy mimo »wspólności 
łosu« i wspólności kulturalnej, o któ- 
rych znów wiele się mówiło i pisało 
unikając przytem ostrożnie słowa 
»An:chluss«, powitanie austrjackiego 
kancierza w Berlinie byłoby wypadło 
tak serdecznie, gdyby wizyty dr. 
Schobera nie była peprzedziła właśnie 
owa podróż rzymska, która tyle na- 
psuła krwi niektórym  nacjonalistom 
w Austrji i w Reichu. W polityce by- 
wa podobnie jak w życiu towarzys- 
kiem: niejeden gość tem milej bywa 
widziany, im bardziej honorują go w 
innych domach... 

Tak więc aktywna i realna polityka 
kanclerza Schobera nowe święci trium- 
fy. Wszak jest to powszechnie znana 
tajemnica, że stosunki między Austrją 
a Niemcami w ostatnich miesiącach 
nieco się oziębiły. Po obu stronach 
zwyciężyło ostatecznie przekonanie, że 
—. głową muru przebić nie można i 
że kwestja »Anschlussu« chwilowo 
mniej jest aktualną niż kiedykolwiek. 
Pozatem tak w Niemczech, jak w Au- 
strji — szczególnie jednak w Austrji -— 
zapanowało silne zdenerwowanie z po- 
wodu trudności, jakie uniemożliwiały 
dotychczas ukończenie rokowań o za- 
warcie nowego układu handlowego, 
ciągnących się już od szeregu miesięcy. 

Rokowania wznawiano i przery- 
wano kilkakrotnie, bo nie można by- 
ło absolutnie uskutecznić porozumie- 
nia między przedstawicielami poszcze- 
gólnych gałęzi produkcji. Politycy ma- 
rzą o unji cłowej niemiecko-austrjac- 
kiej, a zastępcy Świata gospodarczego 
walczą z sobą o rynki zbytu... W koń- 
cu doszło do tego, że austrjacki bilans 
handlowy w stosunku do Niemiec stał 
się biernym o przeszło 300 miljonów 
szylingów rocznie. 

Łatwo zrozumieć, że wobec ta- 
kich warunków musiało stale wyrastać 
podrażnienie austrjackich sfer gospo- 
darczych. Wszak dziś nawet niektóre 
pisma niemieckie — wśród nich te sa- 
me, które niedawno oburzały się na 
austrjackiego posła Kunschaka z po- 
wodu jego mowy, oświetlającej zbyt 
jasno te stosunki — przyznają otwat- 
cie, że w ostatnich miesiącach toczyła 
się ukryta wojna cłowa między Niem- 
cami a Austrją. 

Pod wpływem tych niesnasek gos- 
podarczych ucierpiała oczywiście także 
polityka uczuć, która, jak już wyżej 
wspomniałem, ostatniemi czasy i tak 
nie miała szerokiego pola do popisu, 
bo rzeczywistość i konieczność wy- 
ciągnięcia z niej odpowiednich konse- 
kwencyj okazały się silniejszemi ponad 
wszelkie mrzonki »anschlussowe«. 

Tak stała sprawa do niedawna. A 
kiedy kanclerz Schober, ośmielony 
sukcesami odniesionemi w Hadze. pu- 


Wiedeń, 24 lutego 1930. 


ścił się na bystrą falę aktywnej poli- 
tyki zagranicznej i złożył wizytę w 
Rzymie, dokumentując w ten sposób, 
że pragnie ufundować ną nowych pod- 
stawach stosunek Austrji do Włoch, 
zdawało się zrazu, że dąsy nemiche 
austrjackie jeszcze silniej się zaakcen- 
tują. Tem bardziej, że w całej prasie 
nacjonalistycznej zaznaczyło się wielkie 
poirytowanie. Tymczasem kanclerz 
Schober i tym razem dowiódł, że nię 
bez racji przypisują mu jego zwolen- 
nicy nietyiko optymizm, ale także 
szczęśliwą rękę. Miarodajne sfery ber- 
lińskie uznały w całej pełni słuszność 
i celowość koncepcji politycznej austr- 
jackiego kanclerza, który nie mógł 


| 


dłużej narażać małej Austrji na niebez- 
pieczeństwa, wynikające z nieprzychyl- 
nej postawy potężnego sąsiada na po- 
łudniu. Równocześnie sfery te zrozu- 
miały, że zacieśnienie węzłów między 
Austrją a Włochami nietylko nie sprze 
ciwia się interesom niemieckim, ale le- 
ży wprost po linji obecnej polityki za- 
granicznej Berlina. 

Z faktu tego musiano w końcu wy- 
ciągnąć także konsekwencje w kie- 
runku gospodarczym i złożyć dowód, 
że Niemcy nie chcą się dać zdystan- 
sować w stosunku do swych  »braci 
austrjackich« przez innych sąsiadów. 
Trzeba więc było zrezygnować z nie- 
których, dotychczas  podtrzymywa- 
nych postulatów ekonomicznych i 
przygotować nareszcie grunt pod ro- 
kowania handlowe, zapewniające po- 
zytywne wyniki. I tego właśnie dzieła 
dokonano podczas ostatniej bytności 
kanclerza Schobera w Berlinie. 


"r. Ju 


Także z punktu widzenia polityki 
międzynarodowej ten nowy sukces o- 
brotnego i ruchliwego kanclerza austr- 
jackiego powitać można z pełnem za- 
dowoleniem. Było to od łat wielu pier- 
wsze oficjalne spotkanie niemieckich i 
austrjackich przedstawicieli _ rządo- 
wych, pozbawione wszelkich cech ha- 
łaśllwej demonstracji »anschlussowej«. 

Oczywiście nie brakło i tym razem 
licznych podkreśleń wspólności losu, 
pokrewieństwa krwi i t. p., ale ponad 
tem wszystkiem dominowała trzeźwa 
polityka realna, licząca się z rzeczywis- 
tością i jej wymogami. Czeskie »Pravo 
Lidu« bardzo trafnie oceniło sytuację, 
stwierdzając: »z faktu, że konieczaą 
była podróż kanclerza Schobera do 
Berlina, by umożliwić wznowienie ro- 
kowań handlowych między Austrją a 
Niemcami, łatwo wywnioskować. jak 
nieaktualną jest kwestja Anschlussu«... 


G. 


Prace nad utworzeniem 
nowego gabinetu francuskiego. 


Paryż, 27 lutego. (PAT.). Tardieu 
odbył dziś rano narady związane z u- 
tworzeniem gabinetu z szeregiem oso- 
bistości. między innemi z Poncet, b. i 
podsekretarzem stanu marynarki, O- 
gólnie wyrażają pogląd, że narady pro- 
wadzone przez Tardieu potrwają dość 
długo. O godz. 11 Tardieu przybył do 
pałacu Flizejskiego, gdzi3 oświadczył, 
przedstawicielom prasy, że jest zado- 
wolenv » dctychczasowsgo przebiegu 
narad dokoła utworzenia 


gabinetu. 


| 
| 


Dalszy ciąg obrad — według oświad- 
czenia Tardieu — odbędzie się dziś po- 
południu; jutro Tardieu będzie pono- 
wnie przyjęty przez prezydenta Dou- 
mergue. 

Paryż, 27 lutego. (PAT). Tardieu 
kontynuował dziś narady, przyjmu- 
jąc popołudniu, między innemi Wik- 
tora Berarda, senatora z grupy lewicy 
demokratycznej oraz Dignaca z repu- 
blikańskiej lewicy. 


Sprawa koncesji Harrimana 
będzie rozpatrywana w dniu dzisiejszym. 


Warszawa, 27 lutego. (PAT). 
Dziś, pod przewodnictwem posła Ko- 
sydarskiego, w obecności Ministra 
Robót Publicznych  Matakiewicza o- 
bradowała sejmowa podkomisja ro- 
bót publicznych nad zmianą ustawy 
drogowej. Odpowiedni wniosek Klu- 
bu Ukraińskiego odrzucono, przyj- 
mując natomiast rezolucję, wzywają- 
cą Rząd do znowelizowania obecnej 


ustawy drogowej. Przewodniczący za- 
powiedział na dzień jutrzejszy wspól- 
ne posiedzenie komisji robót publicz- 
nych oraz komisji przemysłowo-han- 
dlowej, na którem traktowane będą 
kwestje elektryfikacji kraju w zwią- 
zku z ofertą Harrimana. Na posiedze- 
nie to zaproszeni zostali: Prezes Rady 
Ministrów, Minister Przemysłu i Han- 
dlu i Minister Robót Publicznych. 


Połączone komisje Reichstagu 
nad umową haską. 


ukończyły obrady 
Berlin, 27 lutego. (PAT.). Połączo- 


ne komisje parlamentarne, po wyczer- 
paniu programu obrad zakończvły 
dzić przedpołudniem dyskusję nad u- 
mowami haskiemi. = Na życze 
xie centrum, głosowanie nad u- 
mową haską odroczone zostało do 
piątku, godziny I1-tej przepołudniem. 
Odroczenie to nastąpić miało z tego 
powodu, iż komisją chciałaby przed 
powzięciem uchwały zapoznać się z 
wynikami obrad, gabinetu Rzeszv. 


Centrum — jak utrzymuje Voss. Zei- 
tung« — wyrazić miało gotowość od 
stąpienia od opozycji przeciwko rów- 
noczesnym obradom plenarnym nad 
układem likwidacyjnym z Polską i nad 
umową haska, tylko pod tym warun- 
kiem, o ile uzyska pewność, iż stron- 
nictwa koalicji rządowej porozumiały 
się przynajmniej co do najważniej- 
szych punktów programu  finanso- 
wego. 


Zakończenie dyskusji nad exposé 
Ministra Spraw Zagr. Zaleskiego. 


Warszawa, 27 lutego. (PAT.), Dnia 
27 bm. odbyło się posiedzenie senac- 
kiej komisji spraw zagranicznych, po- 
święcone dalszej dyskusji nad expose 
Ministra Zaleskiego. Przed  porząd- 
kiem dziennym zabrał głos poseł Ro- 
gowicz. wnosząc następującą rezolu- 
cję: 

7 marca br. przypada 80-tą roczni- 
ca urodzin Prezydenta Republiki cze- 
chosłowackiej prof. -Massaryka, ob- 
chodzona bardzo uroczyście przez ca- 
ły naród czechosłowacki. Z uwagi na 
wybitną postać prezydenta Massaryka. 
jako wielkiego meża stanu, myśliciela 
i twórcy odrodzonego państwą cze- 
chosłowackiego. komisja spraw zagra- 
nicznych Senatu zwraca się do p Mar- 
szałka Śc atu z prośba o wyrażenie Ser 
decznvch życzeń Prezydentowi brat- 
niej republiki czechosłowackiej w imie 
niu Senatu Rzeczypospolitej, 

Rezolucję przyjęto jsdnomyślnie. 


Po wyczerpaniu dyskusji zabrał 
głos 'Himster Zaleski 

Omówiwszy niektóre pomniejsze 
kwestje poruszone podczas dyskusji w 
komisji spraw zagranicznych Senatu, 
Minister przeszedł do odpowiedzi na 
przemówienie senatorą Seydy. 

Teorja p. Seydy — mówił Minister 
-— daje się ująć w dwóch słowach, »na- 
przód rezygnacja, potem umowa«, Te- 
oria ta bvła wvzyskana dość ogólnie 
zaraz po wojnie ale i wtedy była tylko 
teorją. W praktyce nie wytrzymała 
próby życia. Przykładem tego jesteś- 
my my sami. Przed przyjściem do wła- 
dzy obecnego Rządu, zawarliśmy już 
z Niemcami blisko roo różnych u- 
mów, mniej lub więcej ważnych a w 
praktyce dopiero wypadła rewizja teo- 
rj. Potrzeba było początkowo pewnej 
odwagi. aby do rewizji tej przystąpić. 
Zrazu robiono to etapami. Powstał: 
cała literatura tego przedmiotu, aż 


wreszcie nowa teorja, dostosowana do 
praktyki wzięła wszędzie górę | przy- 
niosła korzyści realne w Locarnie. 


O sposób wyboru 
Prezydenta Rzplitej. 


Warszawa, 27 lutego. (PAT.). Sej- 
mowa komisja konstytucyjna przystą- 
piłą na dzisiejszem posiedzeniu do dal- 
szej dyskusji szczegółowej nad rewizją 
Konstytucji. 

Pierwszy zabrał głos poseł Bagiński 
(Wyzw.), wypowiadając się przeciwko 
projektowanemu przez BBWR, wybo- 
rowi Prezydenta przez głosowanie po- 
wszechne z pomiędzy dwóch kandy- 
datów. Poseł przypomina. iż zarzuca- 
no Sejmowi ustawodawczemu, iż przy 
układaniu Konstytucji kierowal 


się 
względami ostrożności į uprzedzenia 
do osoby  Marszalką Piłsudskiego i 


podkreśla, że obecnie zagadnienie to 
wogóle nie może być brane pod uwa- 
gę, bowiem lewica nie postawi i nie po- 
prze nigdy kandydatury na prezyden- 
ta Marszałką Piłsudskiego. 


Poseł Podoski (BB.) odpowiadając 
na uwagi posła Bagińskiego, stwierdza, 
iż opinja tego posła jest dowolna i spa- 
czą rzeczywistość, Gdyby Marszałek 
Piłsudski zechciał postawić swoja kan- 
dydature, to niewatpliwie 


nie ma w 

Polsce takiego autorytetu, któryby 
ca! - , A 
mógł się mu przeciwstawić. Z koleji 


poseł zastanawia się nad sprawa wyho- 
ru Prezydenta w różnych państwach. 

Mówca z koleji polemizuje z podno- 
szonemi W s u do projektu BB. 
zarzutami i kończy oświadczeniem. że 
system proponowany rzez BBWR. 
iest najlepszy wśród wszystkich wysu- 
niętych w czasie dyskusji. 

Poseł Komarnicki (Kl. Nar.) sądzi, 
że sposób wyboru Prezydenta nie mo- 
że wpłynąć na jego autorytet. Mówca 
występuje przeciwko systemowi ple- 
biscytarnemu wyboru, twierdząc. że 


plebiscyt wywołuje niewątpliwie o- 
gromne wstrząśnienia i kryzysy poli- 
tyczne. 

Poseł Dębski (Piast) uważa, że 


punkt ciężkości leży nie na wyborach 
Prezydenta, lecz w jego uprawnie- 
niach. Projektu centrum, aby wybór 
Prezydenta odbywał się według syste- 
mu elektoralnego, nie uważa mówca 
za idealny, ałe za najmniejsze zło ist- 
niejące. 

Poseł Mackiewicz (BB.) twierdzi, że 
niepodobna  odłączać urzędu Prezy- 
denta od sentymentalnego stosunku do 
niego, jako przedstawiciela i reprezen- 
tanta całego narodu. 

Poseł Lechnicki (BB.) broni pro- 
jektu (BB.), odpowiada na szereg za- 
rzutów į zaznacza, że przywiązuje naj- 
większe znaczenie do sposobu wybo- 
rów Prezydenta, większe nawet, niż 
do uprawnień Prezydenta. 

Poseł Bittner (Ch. D.) twierdzi. że 
wybory na Prezydenta mają więk ze 
znaczenie niż jego uprawnienia, gdyż 
od tych wyborów właśnie zależy, 
czy Prezydent będzie jednostką o sil- 
nej indywidualności. 
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GAZETA LWOWSKA? dnni 


Kawalerowie Maltanscy. 


Nadanie wysokich godności orderu 
Maltańskiego Panu Prezydentowi Rze- 
czypospolitej, Marszałkowi Piłsudskie- 
mu į Ministrowi Spr. Zagr. Zaleskie- 
mu, zniewala nas do przypomnienia 
— bodaj w zwięzłej notatce — dzie- 
jów tej instytucji, co przetrwała bez 
zmiany niemał dziewięć stuleci. Opie- 
ramy się tym razem na ciekawym ar- 
tykule p. Karola Koźmińskiego, ogło- 
szonym w warszawskim „Dniu Pol- 
skim“, 

Omawiana instytucja zwie się ofi- 
cjalnie „Sacra Domus Hospitalis Sancti 
Joannis Hierosolimitani et Militare 
Ordo Sancti Sepulcri“, co można by 
wyłożyć na polskie „Szpital świętego 
Jana Jerozolimskiego i Zakon Wojsko- 
wy Grobu Świętego”. Zgromadzenie 
to, czyli Zakon, powstało jeszcze przed 
pierwszą wyprawą krzyżową, w cza- 
sie której już rozwinęło ożywioną 
działalność, jeszcze zanim uznane zo- 
stało przez Stolicę Apostolską i przez 
pierwszych królów Jerozolimskich. 
Za pierwszą więc datę historyczną te- 
go Zakonu moglibyśmy może uznać 
datę obioru pierwszego wielkiego mi- 
strza Gerarda de Martigues w r. 1080, 
a więc w dobie poprzedzającej jeszcze 
proklamowanie Gotfryda de Bouillon 
z murów świętego miasta!.. Datę tę 
poprzedza o lat pięć założenie w Je- 
rozolimie przez pobożną rodzinę A- 
malfich Szpitala Świętego Jana u Gro- 
bu Świętego w r. 1075—76, którego 
pierwszym przełożonym, jak wspom- 
nieliśmy, zostaje właśnie Gerard de 
Martigues, szlachcic z Delifinatu (Piotr 
Gerard de Thon). To zgromadzenie 
pierwotnie jałmużnicze i szpitalne z 
rozpoczęciem walk o Ziemię Świętą, a 
więc w r. II0O staje się jednocześnie 
zakonem rycerskim į w tejformie w 
r. 1113 zatwierdzone zostaje bullą pa- 
pieża Paskala II. Od tego też czasu da- 
tuje się podwójna nazwa Zakonu wy- 
rażona w drugiej części jego tytułu, 
jako „Straży Świętego Grobu". 

W latach 1150 — II60 organizacja 
Zakonu wewnętrzna krzepnie i Zakon 
ten po upadku wypraw krzyżowych 
jest ostatniem zgromadzeniem chrze- 


| 


———— A i i 


ścijańskim, które uporczywie o Ziemię 
Świętą z niewiernymi walczy, ustę- 
pując dopiero wobec braku poparcia 
Zachodu i wobec przemocy, przeno- 
sząc się początkowo do  Limisso na 
Cypr i do Rhodosu. Tam też Uży- 
skawszy oparcie w postaci własnego 
terytorjum w r. 1307 Zakon staje się 
Zakonem suwerennym. 

Mijają jeszcze dwa stulecia następ- 
ne w czasie których oczy Zakonu ob- 
rócone są wciąż jeszcze na wschód, 
ale wobec rosnącej wciąż potęgi Os- 
manów ta przednia straż chrześcijań- 
stwa i cywilizacji zachodniej ulec mu- 
si. Zakon traci więc swe posiadłości i 


udaje się na tułaczkę, upoważniony zo- | 


staje przez papieża Klemensa VII do 
osiedlenia się w Viterbo, wreszcie 
znajduje możnego protektora w oso- 
bie cesarza Karola V., który nadaje w 
r. 1530 Zakonowi wyspy Maltę i Goz- 


zo. Tak więc w roku tym mistrz Vil- | 


liers de L'Isle Adam ostatni mistrz 
„Kawalerów Rodyjskich* staje się 
pierwszym mistrzem „Kawalerów Mal- 
tańskich“. 

Na wyspie Malcie Zakon pozostaje 
do dnia 12 czerwca 1798 to jest do 
dnia, w którym z siedziby swej ustą- 
pić musi na rzecz Napoleona przygo- 


marca 1936. 


towującego stamtąd swój „skok“ do 
Egiptu. Po upadku cesarza, gdy „wra- 
ca stary porządek” rzeczy, Zakon nie 
wraca już do swych praw: Malty — 
tej ważnej bazy morskiej nie wypusz- 
czą już z rąk Anglicy, Zgromadzenie 
tuła się przez jakiś czas w Messynie 
i w Katanii (1804—1834) w końcu o- 
siedla się w Rzymie, gdzie trwa do 
dziś, rezydując obok Świętego Piotra. 

Zakon ten ma w Polsce już odda- 
wna możnych swych protektorów, a 
potem i członków, piastujących za- 
równo w Polsce, jak i w Zakonie wy- 
sokie bardzo godności. Takim więc je- 
dnym z pierwszych protektorów bę- 
dzie już w pierwszej połowie w. XVII 
ks. Jan Andrzej Próchnicki, arcybis- 
| kup lwowski obrządku rz.-kat. i poseł 
pełnomocny Rzeczypospolitej do Hisz- 
panji. Takie godności w wieku XVIII 
piastują — ks. Adam Poniński, wielki 
| przeor, ks. ks. Franciszek Sułkowski, 
Kazimierz Sapieha — komandorje itp. 
Takież komandorje wielkiego przeo- 
ratu w czasach nowszych posiadają: 
ks. Adam Czartoryski, w czasach o- 
statnich — Agenor hr. Gołuchowski 
i inni, 

Odzyskanie niepodległości państ- 
wowej przez Polskę w r. 1918 znajduje 
| swój wyraz w uformowaniu się odrę- 
i bnego zgromadzenia polskiego tego 


Zakonu, 


Ś 
Uchylenie dekretu prasow £ 


ego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 lutego. W dniu 28 
bm. ogłosi »Dziennik Ustaw Rzeczy- 
pospolitej ustawę z 12 lutego 1930r. 
nowelizującą rozporządzenie + Prezy- 
denta Rzplitej w sprawie wydawania 
»Dz. Ustaw Rzpliteje a postanawia- 
jącą m. in. że w »Dz. Ustaw« ogla- 
szane będą także uchwały Sejmu u- 
chylające rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z mocą ustawy, przyczem 
przytoczone postanowienia odnoszą się 
także do uchwał Sejmu, powziętych 
przed wejściem w życie ustawy. 

W związku z powyższemi posta- 
nowieniami ustawy »Dz. Ustaw« o- 
głosi rozporządzenie Prezydenta Rze- 


U zródeł Ligi Narodów. 


Polak poprzednikiem Prezydenta Wilsona. 


Wiadomo, że idea Ligi Narodów, za- 
równo jak jej nazwa, nie są nowością. 
Wiemy również, że jednym z jej promo- 
torów i ideologów był król Sranisław 
Leszczyński. 

Pan Emanuel Evain, członek fran- 
cuskiej Izby deputowanych, autor kilku 
ciekawych przyczynków do genezy Ligi 
Narodów, przypomina nam w poniższym 
artykule ciekawą próbę z początku XIX 
wieku urzeczywistnienia tej idei, Ojcem 
tego pomysłu był książę Adam Czarto- 
ryski. 

Artykuł, który drukujemy, zawdzię- 
czamy uprzejmości Ajencji  „L'informa- 
tion Franco-Połonaise''. 

Narody i rządy starają się usunąć 
przyczyny konfliktów i wojen. Lecz 
rzućmy okiem wstecz, a zobaczymy, że 
myśl zbliżenia narodów, którą stara- 
my się w czyn wprowadzić, nie jest 
nową, i że już przed naszą epoką 
czyniono niejedną próbę w tym kie- 
runku. 

Wybitny mój kolega i przyjaciel, 
członek Izby deputowanych, p. Ed- 
mond Largier, przypomniał niedawno 
w Information Franco-Polonaise, że 
nieraz już byłaformułowana, ito pod 
różnemi postaciami i z różnem powo- 
dzeniem, myśl stworzenia organizmu 
międzynarodowego, mogącego zapew- 
nić pokój. Cały szereg wielkich ludzi 
bronił jej. Sławny projekt Henryka 
IV i Sully'ego nie był niczem innem, 
jak koncepcją Ligi Narodów. W na- 
stępnym wieku, , Stanisław Leszczyń- 
ski, król polski i książę Lotaryngji i 
Baru, wynajduje nawet nazwę »Liga 
Narodów« i tworzy plan organizmu 
międzynarodowego, przypominającego 

iska dzisiejszy. 

á veri wieku mamy mądre kom- 


binacje księdza de Saint-Pierre, aby u- 
trwalić pokój, oraz tezy Vattel'a, uży- 
wającego również w swej książce o 
prawie  międzynarodowem terminu 
»Liga Narodów«, co prawda z trochę 
innym odcieniem niż dzisiejszy. 


Lecz żaden z tych projektów nie 
został urzeczywistniony i wiek XVIII 
zakończył się powszechną wojną. 


W pięknem swem studjum, ogło- 
szonem w »Esprit International«, wy- 
bornem czasopiśmie Fundacji Carne- 
gie, p. Marceli Handelsman, znany 
historyk polski, wybrany świeżo do 
francuskiej Akademji Nauk moral- 
nych i politycznych, wykazał, że woj- 
na, wywołana przez rewolucję fran- 
cuską, była »najstraszniejszą z wojen, 
istnym skurczem wszystkich intere- 
sów i namiętności. Europa dawnego 
ustroju sądziła, że walcząc przeciw 
Francji rewolucyjnej, zniszczy potęgę 
Francji na zawsze. Francja rewolucyj- 
na wszak wyzwała Europę, aby jej do- 
wieść konieczności rewolucji... Lecz, 
podczas gdy wojna obalała i zawsze 
obala państwa, społeczeństwa i wieko- 
we porządki, ogólne poczucie złą ro- 
śnie. Odczuwa się konieczność powro- 
tu do normalnego stanu, wszyscy my- 
ślą i mówią o pokoju«. 

I wówczas to, powracając do myśli 
i zasad wyrażonych w minionym wie- 
ku przez księdza de Saint-Pierre i 
przez Stanisława Leszczyńskiego, pe- 
wien mąż stanu pomyślał znowu o o- 
fiarowaniu Światu tego stałego a tak 
upragnionego pokoju. Tym mężem 
stanu był Polak, którego osobiste 
związki przyjaźni uczyniły ministrem 


czypospolitej z 28 lutego 1930 r. w 
| sprawie ogłoszenia uchwały Sejmu 
| Rzplitej z r9 września 1927 r. uchy- 
| lającej | rozporządzenie Prezydenta 
| Rzplitej z ro maja 1927 r. o prawie 
| prasowem i zmieniającej niektóre po- 

stanowienia ustaw karnych o roz- 
żak, nieprawdziwych wia- 

domości o zniewagach. 
Ponieważ zarządzenie 
Rzplitej wchodzi w życie 
ogłoszenia, t. j. 28 lutego 1930 r., 
przeto z dniem tym uzyskują z po- 
wrotem moc obowiązującą  dzielnico- 
we przepisy prasowe. 


| 
Prezydenta 


z dniem 


—— 


spraw zagranicznych Rosji, książę A- 
dam Czartoryski. 

Było to w r. 1804. Zaledwie 34-le- 
tni ten towarzysz dzieciństwa cara A- 
leksandra I-go, otrzymał propozycję 
objęcia stanowiska ministra Spraw za- 
granicznych, opróżnionego przez u- 
stąpienie hrabiego Woroncowa. Czar- 
toryski długo się wahał z przyjęciem 
propozycji cara. Nakoniec zdecydował 
się, myśląc, że wysoka ta funkcja po- 
zwoli mu służyć sprawom Polski i ca- 
łej ludzkości, 

Wtedy też wypracował projekt, 
który uznał i przyjął Aleksander I, 
projekt »mający na celu zapewnienie 
pokoju wewniętrznego państw, przez 
rządy, oraz pokoju zewnętrznego przez 
rozumne podzielenie między mocar- 
stwa różnych narodowości, stosownie 
do ich interesów geograficznych į e- 
konomicznych, a także przez ustalenie 
statutu prawnego ludzi i zagwaranto- 
wanie jego sankcji przez ligę dość po- 
tężną dla utrzymania niechętnych na 
wodzy«. 

Urzeczywistnienie tego projektu 
wymagało wielu starań u dworów za- 
granicznych, Car dał na to wszystko 
zezwołenie, tem chętniej, że, jak to 
zauważa  melancholijnie Czartoryski 
w swych »Pamiętnikach«, urzeczywi- 
stnienie planu nie wydawało mu się 
bliskiem, i nie wiązało cara żadnem 
przyrzeczeniem. 

Mimo to, Czartoryski określił jasno 
„woj program w całej serji »exposć«. 
Zasady Czartoryskiego są podobne do 
tych, które rış lat później podykto- 
wały pakt Ligi Narodów, a więc: ko- 
nieczność liczenią się z wolą narodów. 
gdy chodzi o wybór ich rządów i gra- 


nice, konieczność T a: 
i * Mk ność ustępstw ze strony | spolitej polskiej? 
niektórych aspiracyj na rzecz pewnych | 


? : 
interesów ekonomicznych. . 


ważnych 


Obecnie polscy kawalerowie Mal- 

tańscy, stanowią odrębną grupę naro- 
dową, zależną od Rzymu i przez 
Rzym uznaną, Dzieje się to dnia 28. 
czerwca r. 1929, kiedy to dekretem 
Wielkiego  Misvrza uznany zostaje 
związek kawalerów polskich o czem 
tez powiadomiony zostaje przewodni- 
czący tegoż związku hr. Bogdan Hut- 
ten Czapski bailli, czyli włodarz Za- 
konu z siedzibą w Poznaniu. 
. Związek ten zatwierdzony zostaje 
jako legalne towarzystwo wcześniej je- 
szcze w Polsce pod datą d. 28-go maja 
1927 r. zgodnie ze statutem, uchwa- 
lonym i przyjętym w Poznaniu. 

Celem związku jest zgodnie z 
brzmieniem Statutu „opieka nad cho- 
rymi i rannymi tak 
jJowych, jak przedewszystkiem w cza- 
cach wojennych oraz działalność mi- 
łosierna wszelkiego rodzaju w polu i 
w domu z wykluczeniem celów zarob- 
kowych”, Przyjęcie do związku nastą- 
pić może dopiero po udzieleniu przez 


| Prezydenta Rzeczypospolitej zezwole- 


nia na mocy 
stwa. Konwent zbiera się na mocy u- 
chwały zarządu „w jednem z wielkich 
miast Panstwa Polskiego“ (art 
tutu) 


13 Statutu, omawiający działalność 
związku w czasie wojny, zgodnie z 
tórym przewodniczący winien zarzą- 
zestawie- 


i nie osób, środków i urządzeń, które 


| Wogóle, co jest bardzo ciekawe, 


mają być użyte w czasie wojny (plan 
mobilizacyjny), przyczem przewodni- 
czący ma również obowiązek uzgod- 
s Spraw Wojsko- 
wych regulaminu działalnośc; związku 
podczas wojny, 


Ustawa o służbie domowej. 
Warszawa, 28 lutego. (A. W). 


Ministerstwo Pracy i Op. Społecznej 
ostatecznie tekst projeku ustawy o pra 
cownikach domowych t. i. o służbie 
domowej. Projekt został przesłany do 
kancelarji Sejmu. Ustawą regulować 
ma prawa i obowiązki służby domo- 
wej. oraz urlopy i godziny pracy. 


to 
to, że znajduje się tu wyrażona w in- 
nych słowach myśl prawa narodów do 
rozporządzania sobą i rządzenia sobą. 
Na tym punkcie analogja między ide- 


ami Czartoryskiego, a ideami prezy- 
denta Wilson'a, jest — podług świa- 
dectwa znanego prawnika, p. Karola 
Dupuis — ogromna. Wśród poprze- 
dniczek Ligi Narodów, żadną swemi 
zarysami, »nie przypominą tak blisko 
obecnej próby zachowania pokoju 
wiecznie zagrożonego przez namiętno- 
ści ludzkie i chwiejnego«, jak właśnie 
Liga pomyślana przez Czartoryskiego. 

Dnia 11 grudnia 1804, dyplomata 

rosyjski, Nowosilcow, otrzymał tajną 
instrukcję ministra i cara, aby pouf- 
nie | poza ambasadą rosyjską w Lon- 
dynie, wysondował gabinet brytyjski 
w celu »entente'y«, któraby nie była 
dla interesu, lecz »dlą reformy świata 
i przywrócenia prawa ludzi«. Był to 
pierwszy krok realny ku urzeczywist- 
nieniu projektu Czartoryskiego, 
, Lecz gabinet angielski miał wtedy 
inne kłopoty i zajęty był swą walką 
przeciwko Francji. Misja Nowosilco- 
wa po kilku rozmowach spełzła na 
niczem. Na tem skończyły się też wy- 
silki księcia Czartoryskiego, celem u- 
xzeczywistnienia zbudowanego prze- 
zeń planu. Zresztą porzucił on wkrót- 
ce potem swe stanowisko. 

Tem niemniej owa próba nie mo- 
że nas nie interesować, bo oto okazuje 
się, że po królu Stanisławie Leszczyń- 
skim, jeszcze jeden Polak przeszło 
wiek temu chciał wprowadzić w czyn 


ideę tworzącą dziś podstaw k 
Ligi Narodów. pó, 
Czy to nie piękny i głęboki sym- 


bol pokojowości dzisiejszej Rzeczypo- 


Emanuel Evain, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


wów, dnia 28 lutego i20J. 


PRZENIESIENIA W  SZROLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM, 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego przeniosło z dniem r lu- 
tego 1930 r. na własne prosby: p. Ma- 
rję Pilchównę, nauczycielkę 7-kl. 
publ. szk. powsz. w Żołyni, powiatu 
łańcuckiego, do 7-kl. publ, szk. powsz. 
w Łańcucie; p. Elżbietę Rutowską, 
mae 7-kl. publ. szk. powsz. w 
Żołyni, powiatu łańcuckiego, do 7-kl. 
publ. szk. powsz. w Albigowej; p. Eu- 
dokję Sawicką, nauczycielkę 2-kl. 
publ. szk. powsz. w Jaktorowie, po- 
wiatu przemyślańskiego, do 6-kl. publ. 
szk. powsz. w  Dunajowie, powiatu 
przemyślańskiego; p. Marję Kanci- 
rową, nauczycielkę 6-kl. publ. szk. 
owsz. w Chlebczanach, powiatu raw- 
skiego, do 2-kl. publ. szk. powsz. w 
Hrebennem; p. Wojciecha Jaroc- 
kiego, nauczyciela 2-kl. publ. szk. 
powsz. w Monastyrzu ad Werchrata, 
powiatu rawskiego, do 3-kl. pub!. szk. 
p w Korczowie; p. Emilję Ja- 
cka, nauczycielkę 2-kl. publ. szk. 
z w Monastyrzu ad Werchrata, 
powiatu rawskiego, do 2-kl. publ. szk. 
powsz. w Korczowie; p. Petronelę 
Hnidecową, nauczycielkę 
publ. szk. powsz. w Lubyczy Kniazie, 
powiatu rawskiego, do 3-kl. publ. szk. 
powsz. w Siemianowie, powiatu stryj- 
skiego: p. Juljg Ganczarską, na- 
uczycielkę r-kl. publ. szk. powsz. w 
Byszowie, powiatu sokalskiego, do 
2-kl. publ. szk. powsz. w  Zawieźni, 
powiatu sokalskiego; p. Władysławę 
Sandowiczównę, nauczycielkę 
2-kl. publ. szk. powsz. w Isajach, po- 
wiatu turczańskiego, do 1-kl. publ. 
szk. powsz. w Dołżkach i p. Annę 
Kazimirczukową, nauczycielkę 
2-kl. publ, szk. powsz. w Koszyłow- 
cach, powiatu zaleszczyckiego, do 2-kl. 
publ. szk. powsz. w Lisowcach. 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego 


Lwowskiego przeniosło z dniem r mar- 
ca 1930 r. na własne prośby: p. Tadeu- | 
nauczyciela | 


sza Stańkowskiego, 
3 kl. publ. szk. powsz. w Bóbrce, pow. 
krośnieńskiego do s kl. publ. szk. po- 
wszechn. im. Kr. J. Sobieskiego w Stry- 
ju; p. kak Holobównę, nauczy- 


| 
| 
| 


| jednocześnie przedstawiając 


(sk Alu IDA 


| cielkę 1 kl. publ. szk, powsz. w Kosty- 
nowie, pow. radziechowskiego do 7 kl. 
publ. szk. powsz. w Stojanowie, pow. 
radziechowskiego; p. Marję Soko- 
łowską, nauczycielkę 4 kl. publ. 
szk, powsz. w Chocimierzu, pow. tłu- 
mackiego do 4 kl. publ. szk. powsz. w 
Bortnikach; p. NataljęFilipowską, 
nauczycielkę 7 kl. publ. szk, powsz. w 
Zaleszczykach do 1 kl. publ. szk. po- 

wszechn. w Zaleszczykach Starych oraz 
z dniem r lutego 1930 r. z urzędu z 
powodu zmiany organizacji szkoły p. 
Jadwigę Czerniakównę, nauczy- 
cielkę 4 kl. publ, szk. powsz. w Laszkach 
Dolnych, pow. bóbreckiego do s kl. 
publ. szk. powsz. w Dźwinogrodzie, 


Jak to brak. gdy się ma dobre serce. 


Nie zawsze ludzkie, dobre serce 


znajduje nagrodę zasłużoną za swe 
współczucie dla bliźnich, 
Doświadczył tego nieprzyjemnie 


— jak donosi »Echo de Paris« — pe- 
wien mieszkaniec stolicy Francji. Miło- 
sierny ten obywatel, przeczytawszy w 
kronice wypadków ulicznych o naje- 
chaniu przez samochód i zabiciu prze- 
chodzącego ulicą robotnika, ojca troj- 
ga dzieci, przyczem winny najechania 
tego szofer zdołał uciec, ulitował się 
nad losem wdowy i dzieci po zabitym 
i przesłał im, według wskazanego w 
dzienniku adresu, pewną sumę pienię- 
dzy. 

Litościwy jednak człowiek, pra- 
gnąc się upewnić, że wdowa otrzyma- 
ła zapomogę, a przytem nie chcąc 
ujawniać swego nazwiska, dopisał na 
przekazie pocztowym, 
miła go pod literami N. N. poste re- 
stante, czy pieniądze otrzymała. W do- 
wa zastosowała się do tego życzenia. a 
swą bie- 
dę. prosiła o dalszą zapomogę, 


aby zawiado- | 


LWOWSKA z cza t 


| 


MEGZAS MOGE 


pow. bóbreckiego. Nadto z dniem 1-go 
lutego 1930 r. na własne prośby, w po- 
wiecie czortkowskim, p. Jadwigę Wa r- 
gocką, nauczycielkę 3 kl. publ. szk. 
powsz. w Kolędzianach do 3 kl. publ. 
szk. powsz. w Białobożnicy; w powie- 
cie sokalskim, p. Zofję Wawrzy- 
szymównę. naucz. 3 kl. publ. 
szk. powsz. w Wojsławicach do 1 kl. 
publ. powsz. w Wierzbiążu. 

Rada Szkolna Powiatowa w Gród- 
ku Jagiellońskim przeniosła z dniem 1 
lutego 1930 r. p. Marję Mossównę, 
nauczycielkę 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Leśniowicach do 3 kl. pub. szk. powsz. 
w Uhercach Niezabitowskich. 


nieznajomy odpowiedział przesłaniem 
jej powtórnie pewnej sumy. 

Jakże jednak się zdziwił, gdy za- 
miast podziękowania wdowy, otrzy- 
mał wizytę dwu policjantów, którzy 
oświadczyli mu, Że jest aresztowany, 
ponicważ on to zabił owego robotni- 
ka na ulicy. 

Jak się okazało, wdowa po zabi- 
tym zawiadomiła policję o otrzyma- 
nej zapomodze, wyrażając podejrze- 
nie, że pieniądze nadesłał zabójca mę- 
ża. Policją więc poradziła jej, aby za- 
Żądała dalszych zapomóg, gdyż otrzy- 
manie ich byłoby dowodem słuszności 
jej podejrzeń. Ze swej zaś strony po- 
licja zarządziła nadżór na poczcie i 
wyśledziła, gdzie mieszka dobroczyń- 
śą. 

A choć biedny filantrop  zaklinał 
się na wszystkie świętości, że nietylko 
nigdv nie posiadał samochodu, ale na- 
wet nigdy w swem życiu nie siedział 
przy kierownicy, zaprowadzono go do 
komisarjatu i wytoczono sprawę są- 


na co | dową o lekkomyślne zabójstwo! 


Stan bruków i jezdni we Lwowie. 


Obszar dróg, placów i chodników 
utrzymywanych przez Gminę m. 
Lwowa wynosił w r. 1918 1,793.950 
m, w tem dróg brukowanych było 


287.000 m*, żwirowanych 578.200 m, | był zupełnie nieodpowiedni. 


Dookoła paryskiej zagadki. zz: 


Policja urządza powtórne porwanie generała EB 


wa 


— W najbliższych dniach „pęknie bomba*. 


So- 


wiety chcą wmówić Anglikom PORA SenGrała. — 
Czyżby w Pietropawłowsku ? 


I tak ciche zazwyczaj i mało ruch- 
liwe uliczki Rousselet i Oudinot, któ- 
re uzyskały taki rozgłos w związku 
ze sprawą zaginięcia gen. Kutiepowa, 
ożywiły się niezwy kle przed dwoma 


dniami, gdyż oto francuskie władze po 
licyjne i sądowe dokonały szczegó- 
łowcj rekonstrukcji sceny porwania 


generała, zgodnie z zeznaniami nie- 
których świadków. 

Scena całą odbyła się o godz. io-tej 
rano dokładnie w tem samem miejscu, 
w którem po raz ostatni widziano gen. 
Kutiepowa, u zbiegu ulic Oudinot i 
Rousselet. Uczestniczyli w niej przed- 
stawiciele władz sądowych i policyj- 
nych, oraz tłumy publiczności. 

Na podstawie wskazówek służące- 
go z kliniki Steinmetza, umieszczono 
jeden samochód w tem samem miejscu, 
w którym dnia 26 stycznia br. stała 
owa „szara limuzyna“, którą porwano 
gen. Kutiepowa. Obok otwartych 
drzwiczek samochodu stali dwaj ins- 
pektorzy policyjni, uosabiający dwu 
napastników, którzy porwali generała. 
W pobliżu. na rogu ul. Oudinet, u- 
mieszczono drugi samochód w miej- 
scu, gdzie w dniu porwania stał „sa- 
mochód czerwony”, wymieniany w 
zeznaniach różnych świadków. 

W odległości paru kroków od „sza- 
rej limuzyny”, tam, gdzie przez kilka 
tygodni z rzędu co niedzieli widywa- 
no stojącego „na posterunku” „prze- 
branego policjanta”, stał wczoraj pra- 


wdziwy policjant, zastępujący swego 
rzekomego „kolegę“. 

Gdy wszystko było już przygoto- 
wane, jeden z inspektorów policji, ma- 
jący przedstawić gen. Kutiepowa, po- 
jawił się na ul. QAudinóe W tej samej 
chwili podeszli doń dwaj „napastnicy“ 
i ująwszy go z obu stron pod ręce, 
wsadzili „generala“ do samochodu. 
Natychmiast potem stojący na poste- 
runku policjant rzuciwszy — tak jak 
jego „kolega“ w dniu 26 stycznia — 
okiem dookoła, wskoczył do auta, któ- 
re pomknęło szybko w stronę Bulwaru 
Inwalidów. W ślad za nim ruszyło „au- 
to czerwone“. Cała scena trwała zale- 
dwie 40 sekund, 

Po ukończeniu wizji lokalnej i i pró- 
by odtworzenia sceny porwania gene- 
rała, naczelnik policji śledczej Perier 
oświadczył dziennikarzom, iż mimo 
tyłu piętrzących się trudności dokoła 
śledztwa posiada on całkowitą pew- 
ność, iż uda się uzyskać wreszcie owe 
brakujące ogniwa w łańcuchu śledztwa 
które rozjaśnią wreszcie całą zagadkę. 

„Oczekujcie panowie w ciągu naj- 
bliższych dni bardzo sensacyjnej „bom- 
Byd 

Niezależnie od śledztwa  sądowo- 
policyjnego prasa różnych krajów snu- 
je na temat tej afery najfantastyczniej- 
sze domysły. 

Tak np. w prasie francuskiej uka- 
zały się informacje, jakoby Ślady ta- 
iemniczego zaginięcia gen. Kutiepowa 


l 
| 


zaś ziemnych 267.500 m*. Chodników 


płytowych 300.790 m, żużlowych 
206.750 m, a chodników ziemnych 
153.570 m”. Stan tych powierzchni 
Bruki i 


prowadzą do Anglji. Wielką sensację, | gromnie 


zwłaszcza wywołał artykuł w tygod- 
niku „La Vie“, jakiejś „wysoko posta- 
wionej“ osobistości francuskiej, utrzy- 
mującej swego czasu stosunki z Kutie- 
powym, oraz ustosunkowanej w kie- 
rowniczych kołach policji francuskiej 
i angielskiej. 

W artykule tym owa tajemnicza 
osobistość odrzuca istniejące dotych- 
czas hipotezy o porwaniu Kutiepowa 
przez agentów G. P. U. i niedwuzna- 
cznie daje do zrozumienia, że angiel- 
ska „Inteligence Service“ w porozu- 
mieniu z gen. Kutiepowym zainsceni- 
zowała jego porwanie w celu wywo- 
łania antysowieckiego skandalu i do- 
prowadzenia do zerwania stosunków 
dypłomatycznych pomiędzy Francją a 
Sowietami. Dalej autor wysuwa przy- 
puszczenie, że  ,„Inteligence Serii e“ 
(wywiad angielski) po porwaniu Ku 
tiepowa zdecydował dla zatarcia śla- 
dów usunąć go w myśl maksymy 
„końce do wody”. Artykuł „wysoko- 
postawionej osobistości“ wysuwającej 
tak perfidne oskarżenia, objawia wszel- 
kie cechy „pochodzenia z rue Grenelle, 
gdzie mieści się ambasada sowiecka w 
Paryżu. Pośrednim tego dowodem jest 
hałas, jaki z powodu tego artykułu 
podniosła prasa dion która po- 
przednio nie interesowała się porwa- 
niem generała, teraz zaś poświęca o- 
skarżeniom „Inteligence Service“ całe 
szpalty. 

Bardzo sensacyjnie przedstawia się 
wiadomość o otrzymaniu jakoby we 
francuskiem ministerjum spraw zagra- 
nicznych w Paryżu informacji o tem 
iż generał Kutiepow miał być jakoby 
już przywieziony do Petersburga i 
| znajdował się w twierdzy PiceRópA 
 łowskiej, Generał żyje, jest jednak o- 


| 
piero lata następne wykazują żywsze 


| jezdnie żwirowane. zniszczone prze- 
jazdem wielkich armji, chodniki zruj- 
nowane. Prócz kilku zaledwie ulic 
brukowanych -— miasto nie posiadało 
wlaściwie dróg komunikacyjnych. NE 
latach 1918 — 1923 stara się oddział 
drogowy przynajmniej drogą konser- 
wacji ułatwić komunikację w mieście, 
Dewaluacja jednak i wojna bolszewic- 
ka nic pozwalają na intensywną pracę. 
Dopiero w roku 1924 rozpoczyna się 
intensywna praca, która trwa dotych- 
czas. W latach 1918 1923 przepro- 
wadzono roboty na jezdniach bruko- 
wanych, ma powierzchni 5.584 nv, 
żwirowanych na pow. 24.240 m, a 
na chodnikach zaledwie 1.000 m. Do- 


tempo pracy. I tak w r. 1924 ułożono 
lub naprawiono bruki 


na 6.046 m. 
w roku 1925 


11.434 m, w r. 1926 
14.693 m. W r. 1927 27 259m a ky 
1928 już 48.433 m". W tyeh samych 
latach naprawiono drogi szutrowane 
w metrach kwadratowych: 
114.090 m, 143.440 m, 39.553 m, 
i 75.750 m*. Naprawiono zaś lub po- 
łożono nowe chodniki o powierzchni 
14.595 m, 11.062 m? 122.060 m* 
14.530 m” i 36.860 m”. Dokładnych 
dat za rok 1929 brak, mimo to szwier- 
dzić należy, że pod tym 
uczyniono więcej niż w roku r928. 
Jakkolwiek praca jest bardzo inten- 
sywna, tempo jednak w stosunku do 
potrzeb miasta jest za powolne, a to 
z powodu braku funduszów. Oddział 
drogowy przedstawił na Wystawie 
poznańskiej plan zabrukowania Lwo- 
wa w ciągu Io-ciu lat, przyczem obli- 
czono roczne koszty do 8.000 zł. Po- 
nieważ wskutek trudności gospodar- 
czych — miasto może  preliminować 
na ten ceł 21/2 miljona złotych, plan 
robót z natury rzeczy przeciągnie się 
na czas dłuższy. Sprawa pójdzie nieco 
naprzód, gdy w roku bieżącym mia- 
sto przystąpi do urządzania nawierz- 
chni asfaltowych, które te roboty 
objęte są planem na rok bieżący na 
przestrzeni 43.000 m/. W roku bieżą- 
cym ma miasto przystąpić do bruko- 
wanią ulic na powierzchni 70.000 m*, 
a będzie to zaledwie 14-ta część tego, 
co miasto musi wykonać. 


GZ SWE 


względem 


przygnębiony i cierpiący. 
Bolszewicy proponują mu zajęcie w;- 
sokiego stanowiska w czerwonej armji. 
Kuriepow miał zostać przywieziony 
z portu Kronsztadzkiego już przed 
paru dniami. 

Wszakże ministerjum spraw zagra- 
nicznych, w osobie p. Bertelot zaprze- 
cza otrzymaniu oficjalnych doniesień 
z Moskwy w związku ze sprawą gen. 
Kutiepowa. 

„Matin“ otrzymuje z Konstanty- 
nopola telegram, iż przybyli z Mos- 
kwy uciekinierzy opowiadają. iż w no- 
cy z 6 lutego na 7 przywieziony został 
do Sowietów jakiś bardzo ważny wię- 
zień z zagranicy i umieszczony w gma- 
chu Czeka na Łubiance. 

Zaś uwaga władz śledczych shiero- 
wuje się teraz głównie w stronę Ber- 
lina, Stwierdzono, iż w stolicy Nie 
miec powstał cały plan porwania gen. 
Kutiepowa i że tam wypracowany zo- 
stał we wszystkich najdrobniejszych 
nawet szczegółach. Realizacji tego pla- 
nu dokonali agenci berlińskiej sekcji 
CIRI U., którzy w tym celu przybyli 
umyślnie do Paryża. 

Pisma twierdzą, iż cały plan za- 
machu na gen. Kutiepowa 'przygoto- 
wany został. przez szefa G. P. U. w 
Berlinie Orłowa (pseudonim: Michaj- 
low), któremu dopomagał Włodzi- 
mierz Janowicz i jego żona Aleksan- 
dra: Dych troje ludzi przygotowało 
oddawna starannie i drobiazgowo cały 
plan zamachu, który następnie, wedle 
ich projektu, wykonany został w Pa- 
ryżu, gdzie sekundował im drugi 
kretarz ambasady sowieckiej, Gelfund. 
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TEATR WIELKI. 
Piątek, 28 lutego, 
„Baron cygański”. 
Sobota, 1 marca, 
pandory piaga M 
dzieży szkolnej — ceny ne. fa | 
Sobota, I marca, O AR 7.30 wiccz.: 
aski” iżki ważne. 
Baron cygański“ — zniżki wa s 
» o" Niedziela, z marca, o godz. 3-30 popoi.: 
iẹcia“ żone. 
Maman do wzięcia“. Ceny zniż "SN 
$ Niedziela, 2 marca, O „godz. 7.30 wiecz.; 
„Księżniczka Chicago”. Zniżki ważne. 


o godz. 7.30 wiecz.: 


o godzinie 3.30 popoł.: 
przedstawienie dla mło- 


Dla naszych milusińskich po cenghar 
dzo niskich „Cudowny pierścień , czaro, aci 
ska bajka J. Warneckiego, Ri a E 
wystawiona i doskonale grana, Z u F em i 
letu i iicznemi efektami scenicznemi daną zę 
dzie popołudniu w sobotę, 1 marca po ra 
ostatni w tym sezonie. ; A 

„Księżniczka Chicago“, ostatnia S 
Kalmana daną będzie w Teatrze Wielkim w 
niedzielę, 2 marca wieczorein. Piękna ta ope- 
retka, wystawiona Z niebywałym przepychem. 
znakomicie grana, śpiewana 1 tańczona przez 
ulubionych artystów naszej operetki pp 
Wawrzkowiczem i Hermanówną ni ee. 
pod batutą znanego kapelmistrza ca 
go p. Gorzyńskiego, jest wciąż tym BK 
nym magnesem, przyciągającym pu iczność. 
Mimo tego powodzenia jest to jedno z ostat- 
nich przedstawień tej pięknej operetki a . 

Śmiech, humor, wesołość na, widowni 
rozpętuje świetna krotochwila A. Siedleckiego 
„Maman do wzięcia , znakomicie grana przez 
nasz zespół komedjowy, z nieocenionymi ar- 
tystami pp. Rasińskimi, Michnowską, Guttne- 
rem, Okornickim w rolach czołowych, któ- 
rzy tworzą świetne typy, wzbudzające nic- 
ustanną wesołość i ciągłe brawa przy otwar- 
tej kurtynie. Dekoracja Ill-go aktu, przedsta- 
wiająca wagon kolejowy na linji Kowel-War- 
szawa w ruchu, należy do majstersztyków dc- 
koracyjnych. Ostatnie przedstawienie tej arcy- 
wesołej krotochwili odbędzie się w niedzielę, 
2 marca, popołudniu o 3.30 w Teatrze Wiel- 
kim po cenach najniższych. 


TEATR MAŁY. 
Piątek, 28 lutego, o godz. 7.30 wiccz.: 
„Święto kos“. u 
Sobota, 1 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Święto kos“ — zniżki ważne. z" 
Niedziela, 2 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Święto kos“. Zniżki ważne. 


REPERTUAR TEATRU „GONG“. ) 
Piatek, 28 lutego, O godz. 7:30, wiecz.: 
„Gdy czego kobiera zapragnie“, O zodz. 915: 
Gościnny występ żydowskiej -cwji „Scala”. | 
Sobota. 1 marca, O godzinie 7.30. wiecz.: 
Gdy czego kobieta zapragnie > o Gia 9a5: 
Gościnny występ żydowskiej rewji „Scala“. - 
Niedziela, 2 marca, O godz. 7.30 wiecz. 
Gdy czego kobieta zapragnie , O sda 915: 
Gościnny występ żydowskiej rewji x jca a 1 
~ Poniedziałek, 3 marca: „Gdy czego ko- 


i ie“ stawienia, o godz. 
bieta zapragnie . Dwa przedst „og 


7.30 1 9.30 wiecz. 


Premjera w „Gongu”. KOR R Ja 
mjera pod tytulem „Gdy Pa ko arae 
pragnie" zgromadziła liczną pub e ą 
ra z zapałem oklaskiwała barwny ! R k p y 
program, a zwłaszcza Hanke BA i io 
jej powrocie z urlopu, wesołe ae R 4 
naniu Belskiego, Leonowicz, Laskows g 
Fertnera. doskonałe RPY a sobre | 
teskowy chór a capela. EE. 
niedzielę, wobec wynajęcia m pei A 
giego przedstawienia na 3 „So c y ysiępy 
Z iej rewji „Skala tylko jedno P 
apdor dE. punktualnie o godz. 7.30 


wiecz. 
REPERTUAR KINOTEATRÓVW. 
APOLLO: „Skrzydlata flota“ z Ramo- 
nem Novarro — dźwiękowy. 
CASINO: Gu serc". 
A: „Ewa w futrze . R g 
OLOSSEUM: „Bohaterski patrol | 
„Figlarze”. 


FATAMORGANA: „Panna Elza“. 
GRAŻYNA: „Asfałt”. „af 
KOPERNIK: „Nocna przygoda” | 
go chłopiec”, ne 
LEW: „Noc szaleńca 
ezein „Człowick z biczem”. 
MARYSIEŃKA: „Nocna przygoda ! 
go chłopiec”. ie 
OAZA: „Port marzen: a 
PALACE: „Dzika orchidea“. 4 
PAN: „Dzwonnik z Notre Dame 7 
PASAŻ: „Sygnał wśród burzy : 
POLONIA: „Córka Zorry“. 
PROMIEŃ: „Ziemia obiecana . 
STYLOWY: Douglas Fairbanks. 
UCIECHA: „Człowiek śmiechu“. 


„Je- 


oraz „Mistrz bez- 


Polskie Tc - Filozoficzne. „W sobotę, 
1 marca odbęć `e się o godzinie 7 wieczór 
w Seminarjum - O. REGA 
osejmow, 30I- narne posiedze:ie 
(emkowa ma kt em dr. Izydora Dąmbska 
wygłosi odczyt - „Prawa tizyki wobec po- 
stulatu prawdz rości twierdzeń naukowych", 
Wstęp dla c onków bezpłatny, dla gości 
wprowadz „ych 50 gr» dla odzieży aka- 
demic” , 20 8r- 
„Religja: Człowiek—Bóg“. W niedzielę, 
2 marca br. o godz. 6 wieczorem w sali Izby 
Przem.-Handl. przy ul. Bourlarda 5 wygłosi 
p. Aleksander Buczko na powyższy temat od- 
czyt publiczny, który niewątpliwie wzbudzi 
zainteresowanie wśród szerszych kół publicz- 
ności. 


Sekcja pochodowa Tygodnia Po- 
morskiego organizuje Z Inicjatywy 
Związku Obrony Kresów Zachodnich 
po uroczystem nabożeństwie w Bazy- 
lice Archikatedralnej w dniu 9 marca 
b. r. pochód manifestacyjny z okazji 
1o-lecia przyłączenia Pomorza do Ma- 
cierzy. Zwraca się więc tą drogą 2 B 
rącym apelem do wszystkich zwia- 
zków, organizacji społecznych, stowa- 
rzyszeń oraz ludności miastą Lwowa 
i okolicy o gremjalne wzięcie udziału 
wraz z sztandarami i orkiestrami w 
tym pochodzie manifestacy jny m, ma- 
jącym wykazać miłość i przywiązanie 
stolicy Małopolski Wschodniej do Zie- 
mi Pomorskiej uwolnionej z pod 
jarzma niemieckiego. Równocześnie 
Komitet zwraca się z prośbą do Sto- 
warzyszeń, aby ich orkiestry wzięły 
udział w capstrzyku urządzonym 
przez muzyki wojskowe i cywiłne w 
dniu 8 marca br. o godz. 18.30. Zzło- 
szenia udziału Stowarzyszeń z orkie- 
strami w pochodzie manifestacy jnym, 
oraz orkiestr w capstrzyku należy 
składać na ręce WP. maj. Edwarda 
Magiery, Komenda piacu, Lwów, ul. 
Wałowa 16, do wtorku 4 marca b. r. 
wiącznie. 


SE 
Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Mu- 
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1). W niedzie!ę, 


dnia 2 
nach Towarzystwa Przyjaciół 
Pięknych otwarcie wystawy obrazów, 
która doborem nazwisk wywoła nie- 
wątpliwie żywe zainteresowanie kul- 
turalnych sfer naszego miasta. Udział 
w niej biorą artyści-malarze: Feuer- 
ring Maksymiljan, Klar Artur, Lam 
Władysław i Stroński Marjan. Feuer- 
ring występuje z wystawą zbiorową 
ilustrującą ostatni kilkuletni etap je- 
go twórczości, stojący pod znakiem 
radykalnego zerwania z naturalizmem. 
Podobnie dawno u nas niewidziany 
Stroński przedstawił swój dorobek 
artystyczny z kilku ubiegłych lat W 
formic wystawy zbiorowej. Wśród 


| wystawionych prac Klara znajdują się 


. a Z 
również obrazy malowane przezeń w 
Paryżu, gdzie ostatnio artysta ten 


r 
ł 
figuralnych 


marca br. odbędzie się w salo- 


dnię zdrady głównej z $ 58 uk. przez to, że 
w nocy na 1 Sierpnia zamierzali w Stryju 
Sztuk. 


z dnia 1 marca 1937 


Twórczość Lama Włady- 
' sława reprezentuje kilka kompozycji 
większych rozmiarów, 
które wystawione ostatnio w Krako- 
wie zjednały mu nadzwyczaj po- 
chłebny są krytyki. Wystawa otwartą 
będzie codziennie od Io do 15 popoł. 


przebywa. 


Szewcy w obronie własnej. W 
Izbie rękodzielniczej odbył 


czeństwo zagrażające bytowi setek 
majstrów szewskich z powodu fabry- 
ki naprawy obuwia, która ma być wy- 
stawiona przez firmę Batia przy ul. 
Tarnowskiego. Wskutek mechanizacji 
produkcji obuwia warsztaty rękodziel- 
nicze szewskie zostały ograniczone je- 
dynie do napraw, projektowana zaś 
fabryka do reszty zniszczy tę gałąź 
krajowego rękodzieła. Referent wska- 
zał dalej, że wzniesienie takiej fabryki 
w śródmieściu powinno być wzbro- 
nione ze względów hygjenieznych, bo 
wyziewy będą zatruwały powietrze. 
Proponowana przez referenta rezolu- 
cja wzywa władze i Radę Przyboczną, 
aby nie dopuściły do zniszczenia setek 
warsztatów szewskich przez pozwole- 
nie na budowę takiej fabryki, która 
ponadto zagraża stosunkom  hygjeni- 
cznyni śródmieścia. Po zamknięciu 
dyskusji preponowana przez referenta 
rezolucją została jednogłośnie przyję- 
tą, poczem ks. Szydelski wiec zamknał. 


Za ulotki komunistyczne. Rozpoczęty 
onegdaj proces przed sądem przysięgłych prze- 
ciwko dwom robotnikom z Demni wyżnej 
(pow. Skole), Antoniemu Warchałowskiemu 
i Michałowi Ilnickiemu. cskarżonym o zbro- 


rozlepić większą ilość ulotek komunistycznych 
ʻo treści antypaństwowej, zakończył sie do- 
piero wczoraj wieczorem. Sędziowie przysięgli 
«zatwierdzili pytanie w kierunku zbrodni zdra- 
tdy głównej a na podstawie tego werdyktu 
Trybunał zasądził Warchałowskiego ua 4 lata 
ciężkiego więzienia i Ilnickicgo na dwa lata. 
Zasądzeni zgłosili kasację. 

Nasi domorośli komuniści wyzyskują 
każdą nadarzającą się sposobność, byle tylko 
wykazać swoją aktywność. Tak było i dnia 
2 stycznia b. r. na t. zw. „giełdzie pracy“, 
obok kawiarni Wiedeńskiej, gdzie korzysta- 
jąc z łiczniejszego zgr madzer a się bezrobot- 
nych, nakłonili ich podburzającemi przemó- 
wieniami do tłumnego pochodu i demonstra- 
cji pod ratuszem. W rynku nastąpiło starcie 
z policją. Podżegacze nie usłuchali wezwan'a 
do rozejścia się, p.zeciwnie: zaatakowali or- 
gany bezpieczeństwa laskami. Wczoraj sta- 
nęli oni przed Trybunałem. któremu prze- 
wodniczył radca Łyczkowski, oskarżeni o 
zbrodnię z $$ 81 i 82, 279, 283 i o występek 
z $ 305. Po przeprowadzonej rozprawie za- 
padł wyrok. zasądzający: Seńkowa na 3 mic- 
Stące więzienia, Kolłtysza na 4 miesiące, Flan- 
ša na 3 miesiące, Dubanowicza na miesiąc 


Przygotowania Czerwonego Krzyża 
na wypadek powodzi. 


Dotychczasowy lekki przebieg zi- 
my w Polsce bez opadów śnieżnych, 
pozwala przypuszczać, że powodzie o- 
szczędzą w tym roku nasz kraj. Nie- 
mniej trzeba się liczyć z tem, Że nie- 
które połacie kraju nawiedzić może 
ta groźna klęska. ; 

Polski Czerwony Krzyż w mvśl 
swego statutu powołany jest do orga- 
nizowania i uruchomienia akcji rato- 
wniczej dla ludności, poszkodowanej 
wskutek epidemji lub klęsk żywioło- 
wych. Aby należycie przeprowadzić 
akcje ratowniczą na wypadek powo- 


Pokaz 


mechanicznej | przędzalai jedwabniczej 


dzi, zarząd główny P. C. K. wydał w 
tych dniach specjalny okólnik do 
wszystkich okręgów, wzywając je do 
przygotowania się i ewentualnego prze 
prowadzenia akcji ratowniczej i po- 
mocy dla poszkodcwanej ludności. 
Cały aparat ratowniczy, jak punk- 

sanitarno - odżywcze, urządzenia 
szpitalne, wozy sanitarne, drużyny r2- 
townicze P. C. K. i t. p. mają być w 
najbliższym czasie zmobilizowane, abv 
w każdej chwili mogły przeciwdziałać 
grożnemu żywiołowi. 


ty 


na targu rolniczo-nasiennym. 


Centralna Jedwabnicza Stacja Do- 
świadczalna w Milanówku komuniku- 
je. że w związku z urzadzenem przez 
nią na IV. Ogólno-Krajowym Targu 
Rolniczo-Nasiennvm stoisku propa- 
gandowem krajowego jedwabnictwa, 
przez cały czas Targu demonstrowany 
bedzie na ruchomym warsztacie pro- 
ces rozmotywania nici jedwibavch z 


oprzędu, a delegat stacji udzielać bę- 
dzie szczegółowych pouczeń o spoen- 
bie hodowli jedwabników i korzys- 
ciach gospodarczych, jakie przynosi. 
Oprócz nasion drzewa morwowego 
zwiedz1iący będa mieli możność naby- 
wania materjałów jedwabnych wypro- 
| dukowanvch w całości w kraju. 


| 

I 

siç wiec 

szewców. [Na porządku dziennnym 

była sprawa budowy fabryki naprawy 

obuwia przy ul. Tarnowskiego. Do 

prezydjum wiecu wybrano  jednogło- 

śnie: ks. prof. Szydelskiego i Ign. 
Jacgera. Referat wygłosił p. Petro- | ob 

wicz. który zilustrował  niebezpie- 


—-_| AC 


Śtr. 5 


aresztu i Żytnickiego na miesiąc aresztu. De- 
nenbaum został całkowicie uniewinniony. — 
Prokurator dr. Mostowski zgłosił odwołanie 
co do wszystkich oskarżonych. 


Fatalny strzał p. Edwarda Fertnera, ongi 
artysty teatrów miejskich, obecnie członka ze- 
społu „Gonga“, stał się tematem rozprawy są- 
dowej, zakończonej zasądzeniem artysty na 
Iş dni aresztu z zamianą na grzywnę 75 zł, 
ńa zapłacenie wdowie po chórzyścię joo zł, 
odszkodowania i na zapłacenie kosztów sądo- 
wych. W czasie przedstawienia „Kościuszki 
pod Racławicami“, w obeazie „Rzeź pod Ko- 
zubowem”, p. Fertner w gorączce walki, za- 
miast strzelić w powietrze, strzelił chórzyście 
Józefowi Balewiczowi z odległości jednego me- 
tra w twarz, uszkadzając mu poważnie oko. 
Biedaczysko utracił w czasie wojny jedno oko, 
obecnie zagrożony więc był zupełną ślepotą, 
co tak deprymująco nań podziałało, iż w dwa 
tygodnie później odebrał sobie za kulisami 
życie. Wyrok zasądzający miał dla p. Balewi- 
czowej specjalne znaczenie, w razie bowiem 
uwolnienia p. Fertnera, straciłaby rentę wy- 
płacaną jej od śmierci męża przcz Zakład u- 
ezpieczeń w kwocie 125 zł. miesięcznie. P. 
Fertner — jak wspomnieliśmy wyżej — zo- 
stał zasądzony. P. Balewiczowa utrzymuje 
dwoje nieletnich dzieci i staruszkę matkę. 


KRAJQWA 


CZORTKÓW. Usiłowany zamach mor- 
derczy. Konstanty Andruch ze  Słobó tki 
Dżuryńskiej w pow. czortkowskim, strzelił 
przez okno domostwa Prusa do znajdującego 
się tam Józefa Tymkowa z zamiarem pozba- 
wienia go Życia. Kula utkwiła w kurtce Tym- 
kowa, nie raniąc go. Powodem zamachu była 
niezgoda na tle rodzinnem.  Wymienionego 
przytrzymano i oddano do więzienia okr. w 
Czortkowie. 

ZŁOCZÓW. Mord na weselu. Na weselu 
w Przewłocznejj pow. Złoczów, nieznani 
sprawcy pobili tępem narzędziem w głowę 
Jana Kochana z Przewłocznej tak silnie, że 
zmarł on następnego dnia wieczorem. Do- 
chodzenia prowadzi Posterunek P. P. Soko- 
łówka pod kierownictwem sędziego grodz- 
kiego w Olesku. 


TARNOPOL. Wypadek samochodowy. 
Szofer szkoły przemysłowej w Tarnopolu, Jan 
Kozłowski, jadąc autem osobowem Nr. Tr. 
36186 z Zagrobeli do Tarnopola, obok cerkwi 
przy ul. Lwowskiej najechał na Franciszka 
Stadnika z Zagrobeli, jadącego konno, wsku- 
tek czego Stadnik odniósł obrażenia cielesne 
zaś koń doznał ciężkich obrażeń. 
TARNOPOL. Oszustwo. Funkcjonatju- 
sze Wydziału śledczego dokonali onegdaj a- 
resztowania Hermana Schulima Monscheina, 
liczącego 13 lat, za oszustwo, dokonane na 
szkodę tarnopolskich stolarzy na kwotę 5296 
zł. 86 gr. Monschein dokonał oszustwa w ten 
sposób, że pobierał u stolarzy meble na we- 


ksle, wywoził meble do Brodów i dopuszczał 
weksle do protestu. 


Ostatnie wiadomości 
z miasta. 


— 

WŁAMANIE KASOWE. Ubiegłej 
nocy nieznani sprawcy włamali się da 
biur Towarzystwa Ubezpieczeń Vita 
przy uł. Hetmańskiej 32, gdzie rozbili 
kasę. Na razie niezdołano jeszcze usta- 
lić co padło ofiarą kasiarzy. 


KRADZIEŻE. Nieznany sprawca 
dostał się do mieszkania Eleonory Ter- 
leckiej przy ul. Dwernickiego 52 skąd 
skradł 17 metrów płótna, 3 prześciera- 
dla i inne rzeczv cgólnej wartości o- 
koło 800 zł, — Po rozbiciu kłódki u 
drzwi włamali się nieznani sprawcy do 
mieszkania Rózi Kandel przy ul. Ogór 
kowej 4 i skradli rozmaite rzeczy war- 
tości trac zł. — Z mieszkania Sydonii 
Weiss przy ul. Sykstuskiej 35 skra- 
dziono srebro stołowe wartości około 
300 zł. 

UJĘCIE ŚWIĘTOKRADCY. Pod 
zarzutem kradzieży lichtarzy z Ko- 
ścioła OO. Karmelitów ujęta została 
Kazimierą Sawicka. Łup odebrano. 


`.  ZŁAPANY NA KRADZIEŻY 
ŻARÓWEK. Eljasz Magier, bez zajęcia 
przytrzymany został na kradzieży ża- 
rówek z klatki schodowej w realności 
w Rynku 24. Osadzono go w are- 
sztach. 


ZA WYWOŁANIE AWANTU- 
RY w stanie zupełnego opilstwa osa- 
dzony został w aresztach policyjnych 
Franciszek Wojasz. — Stanisław Ka- 
walerski oraz Antoni Seniuk obaj mu- 
rarze zamieszkali w Kleparowie are- 
«ztowani zostali za niezapłacenie ra- 
chunku w restauracii Fischera przy ul. 
Marcina 1 orez za wywołanie ram 
awantury. 
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NOWE WYKOPALISKA W HERKULA 
NUM, Ostatnie wykopaliska w Herkulanum 
dały szereg zdumiewających rezultatów. 
W jednvm z domów odkopanych znaleziono 
dobrze zachowane ramy okienne z drzewa, 
naturalnie zwęglonego, pod wpływem rozpalo- 
nej lawy, jaka zalała i zburzyła to miasto. 
W tym samym domu odnaleziono wspaniały 
świecznik na trójnogu, przedstawiającym trzy 
pary nóg zwierzęcych oraz freski, zdumie- 
wające świeżością barw i przedstawiające sce- 
ny sielskie oraz epizody myśliwskie. W innym 
punkcie Herkulanum odkopano niewielki do- 
mek, w którym zachowały się posadzki mo- 
zajkowe o wzorach geometrycznych. Zarzad 
wykopalisk przystąpił do zbudowania monu- 
mentałnego wejścia od strony wsi Resina. Na 
szeregu kolumn ustawionych w półkole i po- 
łączonych architrawem, staną  reprodukcie 
sześciu walecznic herkulańskich (słynne bron- 
zy odnalezione ongi w wykopaliskach), od 
wejścia aż do pierwszych domów będzie pro- 
wadziła szeroka aleja wysadzana oleandrami, 


znanej firmy wydawniczej francuskiej Calma 
i Levy ukazała się w Paryżu ksiąfka laureata 
nagrody państwowej na r. 1929, Ferdynanda 
Goetla „Pątnik Karapeta* p, t. „L'aspirant 
Kos'au Tamir". Książkę poprzedza przedmo- 
wa wybitnego krytyka francuskiego p. G. 
Jean-Aubry, 


„LENIN* OSSENDOWSKIEGO W JU- 
GOSŁAWJI. Rząd jugosłowiański cofnął zakaz 
sprzedaży powieści Ossendowskiego „Lenin“. 


ODCZYT O POLSCE W FERRARZE. 
Naczelny redaktor tryjesteńskiego „Il Picco- 
lo“, komandor Marjusz Nordio, wygłosił w 
ferrarskim Circolo di Cultura Fascista odczyt 
o „Odrodzeniu Polski“, W planowo i znako- 
micie rozwinięrym obrazie dzieła. dokona- 
nego przez Połskę, prelegent zwrócił uwagę 
licznie zgromadzonej publiczności na potrze- 
bę zacieśnienia stosunków italsko - polskich, 
zwracając uwagę na fakt, że w okresie komu- 
nikacji utrudnionej, kiedy z Rzymu do Kra- 
kowa jechało się całemi tygodniami. stosunki 
pomiędzy Polską a Italją były znacznie bliż. 
sze, niż dzisiaj, w dobie komunikacji lotni- 
czej. Szczególniejszą uwagę zwrócił komandor 
Nordio na port polski w Gdyni, wskazując 
nań, jako na oczywisty i przekonywujący do- 
wód umiejętności organizacyjnej i ducha twór- 
czego nowej Polski. 

SZWAJCARJA NIE WEŹMIE UDZIA- 
ŁU W SOWIECKIEJ WYSTAWIE PEDA- 
GOGICZNEJ, Szwajcarska Rada Związkowa 
odrzuciła zaproszenie rządu sowieckiego do 
wzięcia udziału w światowej wystawie peda. 
gogicznej, organizowanej w Leningradzie. 

SŁYNNA WIEŻA ZEGAROWA na pl. 
Św. Marka w Wenecji, została odrestaurowa- 
na; aczkolwiek przyjaciele zabytków wenec- 
kich żądali przywrócenia tradycyjnych oznak 
minionej godziny, — jak wiadomo — pole- 
gających na wydzwanianiu tejże przez gigan- 
tyczne figury Maurów, bijących młotami w 
kowadła oraz na hołdzie Trzech Króli w or. 
szaku pasterzy i aniołów, municypałność po- 
stanowiła ograniczyć ten hołd jedynie do dnia 
Wniebowzięcia N, Marji Panny. Dotychczas 
od czasu zbudowania wieży przez budowni- 


LITERATURA — SZTUKA. 


czego Rzpiitej Weneckiej, Piotra Lombardi w 
1498 r, aż do wybuchu wojny, tradycja była 
utrzymana. 


OTWARCIE BIBLJOTEKI „RICCAR- 
DIANA“ WE FLORENCJI Wskutek sta- 
rań, poczynionych przez zainteresowane czyn- 
niki, po dziewięciu latach zamknięcia dla pu- 
bliczności zostanie otwarta Bibljoteka, zwana 
„Riccardiana“, założona w końcu XVI stu- 
lecia przez markiza Ryszarda Romulusa Ric- 
cardi'ego. Wsród białych kruków, posiada- 
nych przez tę bibljotekę, znajduje się Ho- 
melja Św. Bazylego, Kodeks starożytny, zawie- 
rający komedję Terencjusza oraz Historję Na- 
turalną Plinjusza. 


„Panteon Polski“ Nr.64, styczeń i Nr, 
65, luty 1930. — Zeszyt styczniowy zawiera 
następujące artykuły: „Dzieje chorągwi Kor- 
pusu Kadetów we Lwowie". — „Na polach 
Mołotkowa* Władysława Matkowskiego. — 
„Do historji walk z P. O. W,*. — „Z dy- 
wizją polską na Syberji'* Jana Srarościaka. — 
„Akta wojskowe Galicji XIX stulecia“ Józefą 
Białyni Chołodeckiego oraz „Wspomnienia z 
1863 r.“ Rafała Hirscha. — W zeszycie luta- 
wym znajdujemy dalszy ciąg artykułu „Na 
polach Mołotkowa* Wł. Matkowskiego, „Po- 
łacy w składzie wojsk austrjackich* Józefa 
Białyni Chołodeckiego, dalszy ciąg artykułu 


Starościaka: „Z dywizją polską na Syberji* 
oraz d. c. „Wspomnień z 1863 r, Rafala 
Hirscha, 


„Muzyka“. Miesięcznik. Luty 1930. Naj- 

starsza pieśń polska, „Bogurodzica“, była już 
niejednokrotnie przedmiotem niewyczerpują- 
cych badań historyków literatury i muzyki oj- 
czystej. Badania te opierały się jednak niemal 
wyłącznie na dwóch rękopisach: krakowskim 
i częstochowskim. Obok tych dwóch istnieje 
wszakże jeszcze jeden, mianowicie rękopis cie- 
szyński, pochodzący z początku w. XVI, za- 
wierający 19 strotek „Bogurodzicy“. Jeśli cho- 
dzi o stronę muzyczną, to jest to najcenniej- 
sze źródło, gdyż zawiera ono nietylko melodje 
dwóch pierwszych strofek, znane z innych 
Źródeł, ale i strofek dalszych, dotąd nieznane, 
a więc w całości obie strofki najstarsze, dalej 
całą część późniejszą (strofki od trzeciej do 
szóstej). Zasługa pierwszego dokładnego zba- 
dania rękopisu cieszyńskiego „Bogurodzicy“ 
i ogłoszenia nieznanych  melodyj przypada 
rof. dr. Zdz. Jachimeckiemu, który zamie- 
cił specjalne studjum na ten temat na czele 
ostatniego ia humeru miesięcznika 
„Muzyka“. — Treściwy i pięknie wykończony 
pod względem graficznym zeszyt tego pisma, 
zawiera pozatem szereg przyczynków, poświę- 
conych tegorocznemu laureatowi Państwowej 
Nagrody Muzycznej Ludomirowi Różyckie- 
mu i nagrodzonej operze „Eros i Psyche"; z 
artykułów tych zasługują na specjalną uwagę 
wynurzenia samego kompozytora o swej ope- 
rze i analiza estetyczna tego dzieła, dokonana 
przez prof. dr. Łucjana Kamieńskiego. Treść 
numeru dopełniają artykuły E. Ganche'a, K. 
Szymanowskiego, J. Hurć, redaktora „Muzy- 
ki“, Mateusza Glińskiego, i inn. oraz obfity, 
jak zwykle, dział bicżący, kronika ilustrowa- 
na, biuletyn francuski oraz dodatek nutowy 
(„ Mazurek“ H. Cylkowa. odznaczony drugą 
nagrodą na ostatnim Konkursie „Muzyki“). 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Obecna sytuacja gospodarcza w Polsce. 


Instytug Badania Konjunktur Gos- 
podarczych i Cen w następujący sposób 
charakteryzuje obecną sytuację gospo- 
darczą w Polsce: 

Zmniejszenie rozmiarów produkcji 
przemysłowej wystąpiło w styczniu 
silniej niż kiedykolwiek w okresie 
trwającej obecnie fazy depresji. Ogól- 
ny wskaźnik produkcji spadł ze 124,9 
w grudniu do 116,3 w styczniu. Po 
raz pierwszy w istniejącej fazie kon- 
junktury zmniejszone zostało znacz- 
nie wydobycie węgla, które dotych- 
czas utrzymywało się na wysokim po- 
ziomie. 

Redukcja rozmiarów wytwórczo- 
ści oddziałała upłynniająco na rynek 
pieniężny. Pozabankowa stopa dys- 
kontowa w Łodzi wykazała w ciągu 
stycznia i w pierwszej połowie lutego 
tendencję zniżkową. Silnie wzrosły 
kursy listów zastawnych. Protesty we- 
kslowe utrzymują się jednak od listo- 
pada na wysokim poziomie, wykazu- 
jąc w grudniu i styczniu sezonowy 
wzrost. Również i wskaźnik sumy we- 
ksli wystawionych w dalszym ciągu 
jest wysoki (116,8 w styczniu wobec 
116,6 w grudniu), Obieg pieniędzy, 
wykazujący od kilku miesięcy zniżkę 
w związku ze zmniejszeniem się ob- 
rotów, skurczył się w styczniu jeszcze 
bardziej, w lutym jednak ta zniżkowa 
tendencja uległa już zatrzymaniu. 

Ceny surowców dla przemysłu wy- 
kazały w styczniu dalszą zniżkę w 
związku z powszechnem niemal po- 
gorszeniem się konjunktury na tere- 
nie międzynarodowym. Natomiast ce- 
ny wyrobów gotowych u producen- 
tów, pomimo spadku cen surowców i 
niepomyślnej konjunktury w kraju u- 
trzymały się naogół na poprzednim 
poziomie. 

Położenie rolnictwa uległo dalsze- 
mu pogorszeniu, Prawie nieustanny w 
ciągu stycznia i lutego spadek cen 
zbóż odbywał się zgodnie z tenden- 
cją światową, a ponadto szczególnie 
utrudniony zbyt wszystkich niemal 
produktów roślinnych, a także nabia- 
łu, przy powoli obniżających się ce- 
nach zwierząt, powodowały dla rol- 


ników niemożność pokrycia najpil- 
niejszych wydatków. 
Znaczne ograniczenie produkcji 


dóbr konsumcyjnych, zwłaszcza w 
przemyśle włókienniczym, przyśpiesza 


| nowej okazali nam tyle 


i 
| 


moment, w którym nastąpi ukończe- 


nie procesów likwidacyjnych. Przy tak 
ograniczonych rozmiarach wytwórczo 
ści. zapasy ulegają zapewne dość zna- 
cznej redukcji. Stosunkowo bardzo ni- 
skie przewozy kolejowe tkanin wska- 
zują na niewielkie rozmiary zakupów 
ze strony handlu, ostateczny zbyt jest 
niewątpliwie wyższy. Jeżeli mimo to 
protesty wekslowe w branży włókien- 
niczej utrzymują się na poziomie bar- 
dzo wysokim i wykazują tylko nie- 
wielki spadek, to fakt ten należy tłu- 
maczyć nagromadzeniem się termi- 
nów płatności weksli w branży włó- 
kienniczej pod wpływem ograniczeń 
kredytowych, zastosowanych przez 
producentów względem odbiorców. 

lnaczej przedstawia się sytuacja w 
gałęziach produkcji dóbr wytwór- 
czych. Produkcja w tych gałęziach nie 
została coprawda ograniczona dotych- 
czas tak silnie jak w gałęziach kon- 
sumcyjnych. ałe też z porównania 
wskaźników produkcji ze wskaźnika- 
mi przewozów kolejowych wynika, że 
produkcja nie była w tej dziedzinie 
dostatecznie zmniejszona, tak, że u 
producentów nagromadzają się w dal- 
szym ciągu zapewne dość znaczne za- 
pasy dóbr wytwórczych. Proces gro- 
madzenia się tych zapasów, który 
trwa w silniejszym stopniu już od 
września roku ubiegłego, jest czynn'- 
kiem, który może zmusić produse"- 
tów do dalszego ograniczenia produk- 
cji, o ile nie znajdą się środki na uru- 
chomienie budownictwa w  aadcha- 
dzącym sezonie w odpowiednich roz- 
miarach. 

Na drodze d> szybszego ukończe- 
nia procesów  likwidacyjnych stoją 
trudności eksportu wyrobów przemy- 
słowych, które ostatnio znacznie się 
zwiększyły w związku z osłabieniem 
konjunktury w większości państw za- 
granicznych. Wobec tego eksport nie 
może już odgrywać poważniejszej roli, 
jako czynnik wyrównywający zmniej- 
szenie zbytu wewnętrznego. 


NADESŁANE. 


Wszystkim, którzy w naszem nie- 
szczęściu po stracie najlepszej naszej 
Matki Marji z Horodyńskich Hoffman- 
współczucia 
i oddali Drogiej Zmarłej ostatnią przy- 
sługę z głębi serca dziękujemy. 


Dzieci. 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. IL 181/29. Edykt. Na wniosek Tekli 
Mehal, wdowy po Stefanie, gospodyni w Fol- 
warkach zarządza się postępowanie celem u- 
morzenia wekslu wystawionego przez Feibischa 
Schimmelmana i Kiwę Schimmelmana, kup- 
ców z Monasterzysk na kwotę 70 dol. U. S. A,. 
płatnego dnia 30 listopada 1929, który miał 
zaginąć i wzywa się posiadacza tego wekslu, 
aby do dni 60 licząc od dnia płatności zgłosił 
cię w podpisanym Sądzie i przedłożył go Są- 
dowi. W razie przeciwnym po upływie tego 
terminu uznałby Sąd weksel za umorzony i 
bez znaczenia. 1974 

Sąd powiatowy. 
«  Monasterzyska, 6 lutego 1930. 


Nc. XI. 6/30. Uchwała. Na wniosek Ban- 
ku Dyskontowego Warszawskiego w Droho- 
byczu zarządza się postępowanie celem umo- 
rzenia weksla, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć. Wzywa się posiadacza tegoż, aby go w 
ciągu 60 dni licząc od dnia następującego po 
dniu płatności tegoż przedłożył Sądowi. Także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu ten 
weksel za umorzony. Oznaczenie weksla: 
Warszawa dnia 15 grudnia 1929 na zł. 300 
dnia 15 stycznia 1930 zapłacę za ten sola 
weksel na zlecenie Dom ubiorów dziecięcych 
Sz. Goldberg i E, Woliński Warszawa Na- 
lewki 9. złotych trzysta. Maks Brecher mp. 
płatny Maks Brecher Borysław. Na odwrotnej 
stronie: Firma Dom ubiorów dziecięcych Sz. 
Goldberg i E. Woliński — Sz. Goldberg mp. 
Miejsce płatności Borysław. 1973 

Sąd powiatowy, Oddział XI. 


Drohobycz, dnia 11 stycznia 1930. 


FIRMY. 
_ Firm. 423/29. W rejestrze wpisano przy 
firmie Wytwórnia stolarsko - kołodziejska i 
młyn parowy w Sokołowie koło Rzeszowa, 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, że 
na walnem zgromadzeniu dnia 14 września 
1929 r. zostali wybrani zawiadowcami Jen 
Gałgan i Tomasz Słomiany w miejsce dotych- 
czasowych zawiadowców Ignacego Wosia i 
Szczepana Nowaka. Data wspisu 21 paździer- 
nika 1929 r. 1942 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 19 października 1929. 


Firm. 1786/29fB. II. 346. Zmiany doty- 
czące firmy. Do rejestru wpisano dnia 30/10 
1929. Brzmienie firmy: Polski Przemysł Naf- 
towy Spółka Akcyjna. Siedziba: Lwów. Wy- 
kreśla się z rejestru handlowego członka Za- 
rządu p. Jakóba Goligera. 1963 

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy. 


Lwów, dnia 8 października 1929. 


Firm. 210/29/Oddz. A. II. 742. Wpis do 
rejestru handlowego firmy kupca  pojedyn- 
czego. Nałeży wpisać do rejestru handlowego 
Oddział A. Siedziba firmy: Stanisławów. 
Brzmienie firmy: Karol Hauswald w Stanisła- 
wowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: Hurtowna 
i detajliczna sprzedaż towarów żelaznych i 
artykułów technicznych. Właściciel Karol 
Hauswald. Podpis firmy następuje w ten spo- 
sób, że właściciel firmy "podpisze pod wypi- 
sanem, wydrukowanem brzmieniem firmy 
swoje pełne imię lub nazwisko, lub też pod 
brzmieniem firmy umieści swój podpis pro- 
kurent, wypisując pełne imię i nazwisko z do- 
datkiem wskazującym na prokurę. Prokuren- 
tem ustanowiono Wilhelma Hauswalda. Dzień 
wpisu: 4 czerwca 1929. 1976 

Sąd okręgowy j. handlowy, Wydział II. 

Stanisławów, dnia 4 czerwca 1929. 


Firm. 136/30 B. IL. 17. Do ts. rejestru handlo- 
wego Oddział „B“ przy firmie: Polski Lloyd 
Spółka Akc. Oddział w Krakowie—wpisano do- 
datkowo: Dzień wpisu: r lutego 1930. Wy- 
kreśla się prokurę Samuela Scherera. Udzie- 
łono prokury łącznej Michałowi Demjanowi 
w Krakowie, ul. Mogilska l. 1o z tem, że firmę 
podpisywać będzie łącznie z dotychczasowymi 
prokurentami Jakóbem Sonne względnie Wac- 
ławem Potuczkiem z dodatkiem pp. Wpi- 


sano na podstawie podania z dnia 30 stycznia | dziennie od godz. 9 do 12 w Sekretarjacie tut. 


1930- 1994 
Sad okręgowy, Wydział II handlowy. 
Kraków, 31 stycznia 1930. 


LICYTACJE. 

E. 5589/28. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
kwietnia 1930 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w niżej wymienionym Sądzie, w biurze Nr. 
IV. licytacja 1132 części realności 166 gm. 
Hołosko wielkie. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależytościami: 1598.22 zł. Najniższa 
oferta: 1046.14 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Warunki licytacyjne i 
inne dokumenta przejrzeć można w podpisa- 
nym Sądzie. 1972 

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV. 

Lwów, dnia 22 lutego 1930. 


E. 2146/29. Strona zobowiązana Stefanja 
Kawake w Radomyślu n/S. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Markusa 
Bergsteina w Rozwadowie odbędzie się dnia 18 
marca 1930 O godz. 11 przedpoł. w biurze Nr. 
3, I p. na zasadzie niniejszem zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Radomyśl. Whl. 1/2 7. O- 
znaczenie realności: połowa pb. 211 pgr. 880:2, 
881, 882, 883 o łącznym obszarze 733 sążni 
z połową domu, stodoły, komory i drewutni. 
Wartość szacunkowa z  przynałeżnościami 
3250 zł. Najniższa oferta 1625 zł. Do realno- 
ści whl. 7 ks. gr. gm. Radomyśl należą nastę- 
pujące przynależności: studnia, oszacowana na 
150 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 1975 

Sąd powiatowy. 

Rozwadów, dnia 27 stycznia 1930. 


E. 983 29/6. Edykt. Dnia 23 kwietnia 
1930 r. o godz. 10 odbędzie się w Sądzie tut. 
w biurze Nr. 2 licytacyjna sprzedaż realności 
wiejskiej lwh. 190 ks. gr. gm. Ostrusza A- 
niel ; Ludwika Gadeckich własnej. Wartość 
szacunkowa tej realności z przynależnościami 
8.780 zł. Najniższa oferta 5.853 zł. 34 gr. — 
Mający chęć kupna mogą przeglądać akta co- 


Sądu. l i 1979 
Sąd powiatowy, Oddział II. 


Ciężkowice, dnia 19 lutego 1930. 


UPADŁOŚCI. 


Sa s2/3o/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku fabryki 
konserw Zygmunta Ruckera Spki Akc. we 
Lwowie, Żółkiewska 173 zastąpionej przez dy- 
rektorów Dra Jana Ruckera, Dra Zygmunta 
Ruckera i inżyniera Wiktora Nahlika, wpi- 
sanego w rejestrze handlowym pod firmą Fa- 
bryka konserw Zygmunta Ruckera Spka Ak- 
cyjna we Lwowie. Komisarz ugodowy S. O. 
Terkel. Zarządca ugodowy adwokat Dr. Ta- 
deusz Dwernicki, Lwów, Halicka 21. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 28 kwietnia 1930 
o godz. 11. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
telności do 20 kwietnia 1930. 1964 

Sąd okręgowy, Wydział III. 

Lwów, dnia 24 lutego 1930. 


Sa 275/29/25. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tus. uchwałą z 30 paździer- 
nika 1929 wobec cofnięcia wniosku przez dłuż- 
nika Hersza Strieglera, kupca w Cieszanowie. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 21 stycznia 1930. 1969 

Sa 115/29/68. Postępowanie ugodowe Miny 
Gliicksman, kupcowej we Lwowie, pl. Bil- 
czewskiego ro jest zakończone. 1968 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 21 stycznia 1930. 

Sa 322/29l57. W sprawie ugodowej firmy 
Dom Importowo-Handlowy dla artykułów 
chemicznych, technicznych i budowlanych 
Leon Abraham we Lwowie — wobec zmiany 
propozycji ugodowej na 50% z zabezpiecze- 
niem hipotecznem — odroczono  audjencję 
na 12 marca 1930 godzina 9.30 sala 16. 

Sad okręgowy. 
Lwów, dnia r4 lutego 1930. 1967 


Sa I. 12/30. Do majątku Suchera Ber- 
manna, kupca w Nowym Sączu, otwarto po- 
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy Sę- 


E EA 


dzia okręgowy Dr. Korzonek, zarządca ugo- 
dowy adwokat Dr. Weindling w Nowym S4- 
czu. Termin zgłaszania wierzytelności do 5 
marca 1930. Audjencja ugodowa w Sądzie tut. 
biuro s$7 dnia rz marca 1930 godzina 9-ta 
rano. j 1990 
Sąd okręgowy, Wydział 1. 

Nowy Sącz, 1 lutego 1930. 


Sa I. 16/30. Do majątku Schulima Birn- 
bauma, kun 3 Nowym Sączu, geo Ad 
stępowanie ugodowe. Komisarz - gr ę 
dzia okręgowy Dr. Korzonek. Zarządca ugo- 
dowy adwokat Dr. Bertold Stern w Sky R 
Sączu. Termin zgłaszania W ear lo 
14 marca 1930. Audjencja ugodowa w S4 = 
tutejszym biuro 57 dnia 26 marca 1930 pa 

rano. , 
3 Sąd okręgowy, Wydział I. 

Nowy Sącz, 8 lutego 1930. 

Sa I. 23/30. Do majątk. Mozesa Rapa- 
porta, kupca w Nowym Sączu otwarto po- 
stępowanie ugodowe. Komisarz ad ną 
dzia okręgowy Dr. jan Korzonek. ga 
ugodowy Dr. Nowak w Nowym Sączu. Ter- 
mio zgłaszania wierzytelności do 24 ae 
1930. Audjencja ugodowa w Sądzie tut. biuro 
s7. dnia 2 kwietnia 1930 godz. 11 rano. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Nowy Sącz, 15 lutego 1930. 1992 
„tku Chaima Neben- 
Sa I. 26/30. Do mają A 


kramarza w Nowym Sączu, 


za Komisarz ugodowy 


tępowanie ugodowe. 
AK, okręgowy Dr. Jan Korzonek. Zarządca 


ugodowy adwokat Dr. Deutelbaum ią No- 
wym Sączu. Termin zgłaszania wierzyte ności 
do 28 marca 1930. Audjencja ugodowa w 54- 
dzie tutejszym biuro 57 dnia 7 kwietnia 1930 
godzina 9 rano. p 197 
: Sąd okręgowy, Wydział 1. 

Nowy Sącz, 22 lutego 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 621/29. Ignacy Kohut, urodzony 1891 
roku w Dzibółkach, jako żołnierz austr. za- 
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 1966 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 3 stycznia 1930. 

T. 324/29. Prokop Noga, urodzony 1883 
w Wiszence małej, jako żołnierz austr. zagi- 
nal. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 1965 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 14 grudnia 1929. 


T. 293/29. Hryń Gajda, urodzony 1890 r. 
z Barysza, żołnierz, zaginął w rk. 1914. Celem 
uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Hawtryła Gajda w Hrehorowie o zagi- 
nionym do 6 miesięcy. 1944 

Sąd okręgowy. 

Sanak nia aś 

T. 411/29. Iwan Litwin urodzony 1876, 
z Dubowiec, zabrany przez wojsko rosyjskie 
1915 r, zaginął. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Józefa Winni- 
czuka w Dubowcach o zaginionym do 6 mie- 


adj 1943 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 3! października 1929. 
j chanowski, syn 
T. 300/29. Andrzej Tru ywski, 
Oleksy N Eudokji, urodzony 3 kwiebnia 1888 
ku, jako żołnierz armji austrjackiej zaginął 
robi 1016. Wiadomości o nim udzielić na- 
leż rutejszemu Sądowi, który po sześciu mie- 
Aati od tego ogłoszenia wyda A 
le. f 
r ia Sąd okręgowy, Wydział 1 
Stryj, dnia 28 stycznia 1930. 
„ 1) Stefan Wakun 
$; ra Wakun, urodzony 1897: 
Kolińcach, — pierwszy żołnierz 
20 w szpitalu w guberni! 
drugi jako żołnierz zagi- 
naf 1916 r. Celem udowodnienia Śmier<! 3 
nni (Vakuna i uznanie zmarłym SAH 
kuna, uwiadomić Sąd albo kurątora 5 JA 
Blindara z Koliniec o zaginionych a w, 
miesięcy, ad 2) do 6 miesięcy. 
; Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 5 lipca 1929. ) 
29. Wasyl Bilecki To A 
zołlnierz, zaginął w niewoli 
Celem uznania go zmarłym 
wa z Anną Szular, u- 


urodzony 


Iwana w 
ukraiński, zmarł 19 
Jekaterynosławskie), 


T. 594/25 
z Wysoczanki, 
syjskiej 1917 - 


łżeńst ular, 
iadomić "Gad vi obrońcę węzła małżeńskie” 
ca dad Wierzbowskiego w Stanisławowie 
go dr. A 


do 6 miesięcy. 


zaginionym sad okręgowy. 


Stanisławów, 30 zone kz 896 
; iw urodzony 1690 
T, 497/29: Wasyl Danıw Ae Cala A 


a żołnierz, zaginął 191 


z Zawoj tadomić Sąd albo kura- 
F m uwiadomić SĄ "R 
znamię go pnei ko w Zawoju o z 

do 6 miesięcy. 


Sąd okręgowy. 
5 stycznia 1930. 


T. 381/29: Dmytro Hucuł, syn WE) 
i rodzony 3 listopa-- „1889 r. y : 
AGA = austrjackiej, zaginął w 1914 T. 
-o udzielić tutejszemu Sądo- 


żołnierz arm) 
Wiadomości © h od tego ogło- 


Stanisławów» 


nim 


7 ¿ciu miesiącac 
sA hi ostateczne ori Pa ow 
szenia 4 Ą okręgowy: Wydzia è 
Stryj, mia 28 grudnia 1929- NE 
ja Stefan Nabapszyj, Y go 3 e 
dad. rodzony Doe austrjackiej, 
1 Anastazji, Y żołnierz armii į e 
Stańkowie, jako Wiadomości O nm 


zaginął od roku 1914: mu Sądowi który PO 


bing i sze 
dzielić należy Tut 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1 marca 1930. 


sześciu miesiącach od tego ogłoszenia wyda 
ne orzeczenie. k 
m Sąd okręgowy. Wydział IV. 337 
Stryj, dnia 6 grudnia 1929. 
T. 596/29. Jurko Czypko urodzony 1896 
z Zawoja, żołnierz, zaginął 1916 roku. Cełem 
uznania go zmarłym, uwiadomie Sąd albo ku- 
ratora Jurka Bojkę w Zawoju o zayinionym 
do 6 miesięęcy. 1959 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 5 stycznia 1930. 
T. 593/29. Iwan Wyrastok urodzony 1891 
z Studzianki, żołnierz, zaginął „1914 mka. 
Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd 
lub kuratora Iwana Pastucha w Studziance o 
zaginionym do 6 miesięcy. 1958 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 5 stycznia 1930. 


T. 592/29. Iwan Chemycz urodzony 1881, 
z Stydzianki, żołnierz, zaginął w niewoli ro- 
syjskiej 1916 roku. Celem uznania go zmar- 
łym uwiadomić Sąd lub kuratora Iwana Pa- 
stucha w Studziance o zaginionym do sześciu 


iesi 1957 
miesięcy. 
Sąd okręgowy. 
Stanisławow, 5 Stycznia 1930. 
T. 551l29j4. Stefan Bodnar urodzony 


J864WK, Z Jezierzan, żołnierz ukraiński, za- 
ginął 1919 roku. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Mikołaja An- 
drusyszyna w Jezierzanach o zaginionym do 
1 roku. 1956 
Sad okręgowy. 
Stanisławów, 8 stycznia 1930. 


T. 523/29. Petro Uhryniuk urodzony 1876 
z Strymby, żołnierz, zaginął 1918 r. pod Tysz- 
kówką. Celem uznania go zmarłym i rozwią- 
zanie małżeństwa z Paraśkewią Hładysz, u- 
wiadomić Sąd lub obrońcę węzła małżeńskie- 
Wierzbowskiego w Stanisławowie © 


go dr. P 


zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 8 stycznia 1930. 


T. 428/29. Florjan Kobylański, urodzony 
190r r. z Tłumacza, ochotnik Legjonów Pol- 
skich, zaginął na wojnie 1920 roku. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora dr. Wierzbowskiego w Stanisławowie 
o zaginionym do 1 roku. 1954 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 10 stycznia 1930. 

T. s70j20, Józef Kużmycz urodzony 1890, 
z Kryłosa, raniony w Kryłosie 1915 r., za- 
brany do szpitala rosyjskiego, zaginął. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Stanisława Duchowicza w Kryłosie o 


zaginionym do 6 miczięcy. 1953 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 4 stycznia 1930. 
T. 47429. Dmytro Czipko, urodzony 


1887 r. z Zawoju, żołnierz, zaginął 1914 r. 

Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 

albo kuratora Nykołę Ilkowa w Zawoju o 

zaginionym do 6 miesięcy. 1952 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 30 grudnia 1929. 

T. 536 29. Fedor Latowski, urodzony w r. 
1870, z Miłowania, zmarł 1917 r. w szpitalu 
w Kałuszu. Celem uwiadomienia jego śmierci 
uwiadomić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 24 grudnia 1929. 1951 

T. 569/29. Nestor Stupnicki, urodzony 
1877 r., z Kobietycz, żołnierz, zaginął w nie- 
woli rosyjskiej r914 roku. Celem uznania go 
zmarłym i rozwiązanie małżeństwa z Fewro- 
nią Szułyk, uwiadomić Sąd lub obrońcę wę- 
zła małżeńskiego dr. Worobca w Kałuszu o 


zaginionym do 6 miesięcy. 1950 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 21 grudnia 1929. 
TY. 568/29. Iwan Hładenkyj, urodzony 


1874 r, z Kobiatycz, żołnierz, zaginął 1916 

roku. Celem uznania go zmarłym i rozwią- 

zania małżeństwa z Olgą Iwachniuk uwiado- 

mić Sąd lub obrońcę węzła małżeńskiego dr. 

Worobca w Kałuszu o zaginionym do 6 mie- 

sięcy. 1949 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 21 grudnia 1929. 

T. 289/29. Wasyl Bojko, syn Jana i An- 
ny, urodz. 25 paźdzeirnika 1895 w Weryniu, 
jako żołnierz arm! austrjackiej zaginął w r, 
1916. Wiadomości o nim udzielić nałeży tu- 
Sądowi, który po sześciu miesiącach 
łoszenia wyda ostateczne orzecze- 

1941 


tutejszemu 
od tego 05 


Z Sęd okręgowy, Wydział I. 


Stryj, dnia 2 stycznia 1930. 
T. 302/29, Mikołaj Czerwak, syn Nesto- 
i Anny, urodzony 5 listopada 1886 roku 


ra 5 $ O 3 aS 
w Lolinie, jako żołnierz armji austrjackiej, 
zaginął w niewoli rosyjskie W r. 1916, Wia- 
domości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po Sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, dnia 18 stycznia 1930, 1940 


T. 113/27. Piotr Kot, syn Teodora i 
Paraszki, urodz. 9 października 1886 roku w 
Orawie, jako żołnierz armji austrjackiej, za- 
ginął na froncie włoskim w roku 1918. Wia- 
domości o nim udzielić należy adw. dr, Ka- 
łuskiemu, jako obrońcy węzła małżeńskiego 
lub tutejszemu Sądowi, który po sześciu mie- 
siącach od tego ogłoszenia wyda ostateczne 
orzeczenie. 1939 

Sąd okręgowy, Wydział IV, 

Stryj, dnia 11 grudnia 1929.4 


T. 494129. Petro Kinarz, urodzony 1890 
r. z Majdanu średniego, żołnierz, zaginął w 


r9ię roku. Celem uznania go zmarłym uwia- 

domić Sąd albo kuratora Fedora Kinarza w 

Majdanie o zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 16 grudnia 1929. 1948 


T. 557l29. Wasyl Macenko, urodzony 
1888 r., z Bobrownik, żołnierz, zaginął roku 
19rg, Celem uznania go zmarłym, uwiado- 
mić Sąd albo kuratora Ołeksę Bandiuka w 
Bobrownikach o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 21 grudnia 1929. 1947 

T. 51529. Teodor Pawłów, urodzony 
1870 r„ w Wyczółkach, żołnierz, zaginął w 
1916 r. Celem uznania go zmarłym uwiado- 
mić Sąd albo kuratora Fedia Paruboczego w 
Wyczółkach o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 23 listopada 1929. 1946 

T. 3729. Hawryło Wasyłyk, urodzony 
1871 r., z Sorok, robotnik wojskowy, zaginął 
w Serbji 1917 r. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Piotra Hołoda 
w Sorokach o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy, 1945 

Stanisławów, 11 lipca 1929, 


T. 493/29. Jan Tkaczuk, urodzony 1893 
w Peczeniżynie, jako żołnierz austr. zaginął. 
Celem uznania go za zma łego wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1962 
Sąd okręgowy. 
Lwów. 21 października 1929. 


T. 587/29. Oleksius (Ołeksa) Kożan, uro- 
dzony 1893 roku w Potyliczu, jako żołnierz 
austr. zaginął, Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby do roku od dnia ogłoszenia 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 1961 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 19 grudnia 1929. 


T. 800/19. Szczepan Hołówka, urodzony 
1875 w Rodatyczach, jako żołnierz austr. za- 
ginął, Celem uznania za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od ogłoszenia udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 1960 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 16 lutego 1920. 


T. IV. 115/29/4. Edykt. Andrzej Dąbrow- 
ski syn Jana i Marji urodzony 21 października 
1891 i zamieszkały w Brzączowicach żołnierz 
56 p. p. b. armji austr. zaginął na wojnie od 
końca 1914 bez wieści. Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby uwiadomiono Sąd w Wadowicach o 
zaginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia, po- 
czem Sąd na ponowny wniosek  orzeknie 
ostatecznie. 1807 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 8 stycznia 1930. 

T. I. 4/30/4. Edykt. Jan Wielgus syn Jó- 
zefa i Katarzyny urodzony 19 grudnia PE 
i zamieszkały w Osieku żołnierz 56 p. p. b. 
armji austr. zaginął na wojnie w roku 1915 
bez wieści. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za Zmarłego wzywa się aby uwiado- 
miono Sąd w Wadowicach o zaginionym do 
6 miesięcy od ogłoszenia poczem Sąd na po- 
nowny wniosek orzeknie ostatecznie. 1808 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 21 stycznia 1930. 


T. 255/29. Michał Pierożyński, syn Mi- 
chała i Franciszki, urodzony 24 sierpnia 1876 
w Radymnie, w czasie wojny światowej za- 
ginął. Wzywa się, by do pół roku od ogło- 
szenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi Drowi Buxbaumowi, 
adwokatowi w Przemyślu. 1833 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl. r6 stycznia 1930. 


IV. T. 157/29/4. Edykt, Ludwik Kwasny 
recte Kwaśniak, syn Jana i Teresy, urodzony 
io lipca 1891 i zam. w Wadowicach, żołnierz 
13 P: strzelców pol, armij austr, azginął na 
wojnie światowej pod Kraśnikiem w r. 1914 
bez wieści. Wdraażjąc postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się, aby uwia- 
domiono Sąd w Wadowicach o zaginionym 
do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie, 

Sąd Okręgowy, Wydział I. 


Wadowice, dnia 22 stycznia 1930 r. 186r 


T. s21/29/ją. Edykt, Rawło Pachołkiw, 
syn Tekli, urodzony 30 sierpnia 1886 w Ot- 
tyniowicach, odszedł do wojska austr, roku 
1914 1 do tego czasu niema o nim wiadomo- 
ści. Ogłasza się, aby do 6 miesięcy udzielono 
Sądowi wiadomości o zaginionym. 

Sąd Okręgowy. 

Brzeżany, dnia 30 stycznia 1930 r. 


1860 


T. 212/29. Icik Honig, syn Dawida i Su- 
ry, urodzony 27 czerwca 1873 r. w Dolinie, 
jako żołnierz armji austrjackiej, zaginął w nie- 
woli rosyjskiej w r. 1918. Wiadomości o nim 
udzielić należy tutesjzemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach od tego ogłoszenia wyda 
ostateczne orzeceznie, 1857 

Sąd Okręgowy, Wydział IV, 

Stryj, dnia ro stycznia 1930. 


T. 200/29, Kasper Blatkiewicz, syn Fe- 
liksa i Wiktorji, urodzony 5 stycznia 1872 te 
w Rudzie, jako żołnierz armji austrjackiej za- 
ginął od jesieni rg18 r, w niewoli rosyjskiej. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach od zego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd Okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, dnia 10 grudnia 1929 r. 


T. 216/29. Antoni Cap, urodzony 22-go 
lipca 1894 w Kontach pow. Złoczów, zaginął 
od roku 1916, jako żołnierz austrjacki na woj- 
nie światowej. Wdrażajac "ostępowanie ce- 


1856 


= a A CNA 000 


lem uznania go za zmarłego, wzywa sie. 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora, adw, dr. Wania w Złoczo- 
wie. 1888 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, dnia 24 października 1929, 


T. 139/29, Harasym Wawryniuk, urodzo- 
ny 24 lutego 1894 w Nieznaniowie pow. b.. 
imionka Strumiłowa, zaginął od roku 1919 ja- 
ko żołnierz ukraiński na wojnie polsko-ukra- 
ińskiej. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego wzywa się, aby o zagi- 
nionym uwiadomiono do jednego roku Ś:u 
lub kuratora, adw. dr, Schechtla w Złoczowic. 

Sąd okręgowy, 


Złoczów, dnia 2 października 1929 185- 


T. 72/29, Michał Frolak, syn Piotra, uro- 
dzony 28 września 1884 w Karłowie powiat 
Śniatyn, powołany w 1914 do b, armji austr 
węgiersk, jako uczestnik wojny Światowej od 
1916 zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości 
tut. Sądowi. 1886 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Kołomyja, dnia 22 czerwca 1929, 


T. 95/25. Edykt. Iwan Hawryłów, syn 
Wasyla, urodzony 1889 roku z Leśnik, jako 
żołnierz austrjacki, zaginął na wojnie w roku 
1916 „Wzywa się o udzielenie wiadomości o 
nim do 6 miesięcy. 1880 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, dnia 27 kwietnia 1925. 


T. 221/2914. Hryńko Mozul z Horożanny 
wielkiej, pow. Rudki, zabrany w 1917 r. do 
Szpitala wojskowego w Stryju, zaginął. Wzy- 
wa się, aby udzielono Sądowi wiadomości o 
powyż wymienionym, a Sąd na ponowną pro 
śbę po sześciu miesiącach rozstrzygnie o uzna- 
niu za zmarłego. 1919 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 18 września 1929, 


T. 168/29/3. Michał Szkil z Opaki, pow. 
Drohobycz, powołany w 1914 do wojska au- 
strjackiego, dostał się do niewoli rosyjskiej, 
gdzie zaginął. Wzywa się, aby udzielono Są- 
dowi wiadomości o powyż wymienionym, a 
Sąd na ponowną prośbę po sześciu miesiącach 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 1915 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Sambor, dnia 13 grudnia 1929. 


T. IV. 146/29/4. Edykt. Józef Więzik, syn 
Józefa i Marji, urodzony 14 lutego 1895, zam. 
w Łodygowicach, żołnierz 16 p. obrony kraj. 
b. armji austr., zaginął na wojnie pod Krze- 
mieńcem dnia 4 czerwca 1916 bez wieści. — 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby uwiadomiono Sąd w 
Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 1921 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 31 stycznia 1930. 

T. IV. 149/29/4. Edykt. Wojciech Medoń, 
syn Marcina i Anny, urodzony 8 stycznia 1890 
i zamieszkały w Witanowicach, żołnierz 2 
pułku ułanów Wojsk Polskich, zaginął na woj- 
nie z bolszewikami dnia 2 sierpnia 1920 pod 
Ostrołęką bez wieści. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
uwiadomiono Sąd w Wadowicach o zaginio- 
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnią 8 lutego 1930. 


ZMIANA NAZWISK. 


LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 

L. A. C. 44/nazw. [s 
We Lwowie, dnia 18 lutego 1930 r. 
OGŁOSZENIE 

Abraham Hirschhorn, syn Beili, urodzony 
w QĆzernichowcach, dnia 28 sierpnia 1899 
roku, urzędnik Dyrekcji P. Monopolu spiry- 
tusowego we Lwowie wniósł prośbę o zezwo- 
lenie na zmianę nazwiska rodowego „Hirsch- 
horn“ na nazwisko „Żarkower”. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ- 
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódz- 
kiego we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim*, które 
równocześnie zarządza się. 1970 

ZA WOJEWODĘ: 
(—) Kwaśniewski w. r. 


Naczelnik Wydziału. 


1920 


LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
L=A. CTW: 
We Lwowie, dnia 18 lutego 1930. 
OGŁOSZENIE. 
Izydor Nass, urodzony we Lwowie, dnia 
29 października 1892 r., urzędnik pocztowy, 
i Michał Nass, urodzony we Lwowie dnia 8 
czerwca 1895 r., absolwent Politechniki, sy- 
nowie Hermana r. Arona i Hudesy Gittli 
(2 im.) z domu Zipper, zamieszkali we Lwowie, 
wnieśli praśbę o zezwolenie ma zmianę na- 
zwiska rodowego „Nass“ na nazwisko „Liss''. 
Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24ł10 r919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88, 
poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego 
we Lwowie w przeciągu dni g0 od dnia ogło- 
szenia w „Monitorze Polskim”, które równo- 
cześnie zarządza się. 1971 


ZA WOJEWODĘ 
(—) Kwaśniewski w. r. 
Naczelnik Wydziału. 
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C ł 20.15: „Ze Świata kobiecego”, wygł. S. Kaza- | Godz .21.00: Orkiestra rosyjska. — PRAGA | Lenderbank 2900  Schodnica 10:00 
O us yszymy przez nowska. — 2215: Muzyka taneczna z kawiarni | (487). Godz. 20.00: Koncert. — KOPEN- Unionbank 333 Rakszawa = 
„Polonia“. — 24.00: Koncert nocny firmy | HAGA (281). Godz. 20.00: Koncert muzyki Kolej półn. 1011 00 Bank Małop. U15 


e 
radjo ? 

Piątek, 28 lutego. 
LWÓW (385). Godz. 17.45: Transmisja 
koncertu popołudniowego z Warszawy. 
18.45: Komunikat narciarski Polskiego Tow. 
"Tatrzańskiego (tr. z Krakowa). — 18.55: Roz- 
maitości, komunikaty, oraz koncert z płyt 
gramofonowych. — 19.58: Svenał czasu z ob- 
serwatorjum astronomicznego w Warszawie. — 
20.05: Transmisja koncertu symfonicznego z 
Filharmonji warszawskiej. Po koncercie trans- 
misja komunikatów z Warszawy i retransmisje 

ze stacyj zagranicznych. 
WARSZAWA (1411). Godz. 10.05, 16.15 
i 19.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 


15.45: „Z życia polskich zespołów śpiewa- 
czych“, wygł. mjr. J. Niezgoda. — 17.45: 
Koncert orkiestry banjolistów. — 20.15: Kon- 


cert symfoniczny z Filharmonji. — KRAKÓW 
(312). Godz. 17.15: „Ziemia śląska w staro- 
żytności*, wygł. prof. dr. L. Piotrowicz. 


POZNAŃ (934). „Wychodźctwo polskie we 
Francji“, wygł. ks. dr. Bross. — 22.40: Mu- 
zyka taneczna z „Wielkopolanki“. — KATO- 


WICE (408). Godz. 3.00: Audycja poświęcona 
słuchaczom zagranicznym. — WILNO (368). 
Gozd. 12.05: Poranek muzyki popularnej. — 
PRAGA (487). Godz. 22.20: Wieczór muzyki 
współczesnej. — DAVENTRY (479). Godz. 
21.00: Koncert symfoniczny. — OSLO (493). 
Godz. 20.00: Koncert symfoniczny. — BERN 
(403). Godz. 20.00: „Der Schauspieldirektor'", 
opera Mozarta. — WIEDEŃ (516). Godz. 
20.00: „Die siissen Grisetten', operetka Rein- 
hardta. — 21.00; Recital skrzypcowy Joana 
Manena. — KILONJA (246). Godz. 20.co: 
Koncert symfoniczny. MONACHJUM 
(533). Godz. 20.30: „Luiza“, opera Charpen- 
tier'a. — BERLIN (418). Godz. 21.00: Kon- 
cert kameralny kwartetu Guarnieri. 


Sobota, 1 marca. 


LWÓW (385). Godz. 17.00: Transn'isja 
nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 
18.00: Słuchowisko dla dzieci i młodzieży (tr. 
z Warszawy). — 19.00: Rozmaitości, komu- 
mikaty. — 19.25: „Przegląd polityki zagranicz- 
nei ub. tygodnia”, wygł. dr. Jan Reguła (tr. 
z Krakowa). — 19.58: Sygnał czasu z obserw. 
astronom. w Warszawie. — 20.30: Koncert z 
płyt gramofonowych. — 20.30: Transmisja 
koncertu wieczornego z Warszawy. — 22.00: 
Transmisja feljetonu i komunikatów z War- 
sza 


"WARSZAWA (1411). Godz. 12.05, 16.15: 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 19.25: 
Centralne Tow. Organizacji i Kółek rolni- 
czych do swych członków i ogółu rolników. — 
20.30: Muzyka operetkowa. — Godz. 22.00: 
Feljeton: „W Stambulskiej kawiarni”, wygł. T. 
Niwiński. — 23.00: Muzyka taneczna z ho- 
telu „Bristol“. — KRAKÓW (312). Godz. 
23.00: Koncert muzyki lekkiej. — POZNAŃ 
(334). Godz. 19.30: Interludjum muzyczne. — 


„Philips“. — KATOWICE (408). Godz. 20.00: 
„Ze świata przyrody”, wygł. prof. dr. Simm. 
WILNO (368). Godz. 16.15: Pieśni poz ;ańskie 
i wileńskie. — 17.00: Transmisja nabożeństwa 
z Ostrej Bramy. — 20.05: „Z szerokiego świa- 
ta“, wygl H. Tokarczyk. — 23.00: Spacer 
detektorowy po Europie. — BRNO (342). 


duńskiej. — BUDAPESZT (550). Godz. 19.30: 
Transmisja z Opery królewskiej. — KOWNO 
(1935). Godz. 19.30: Koncert solistów. 
WIEDEŃ (516). Godz .20.00: „Złoto Renu“, 
opera Wagnera. — LIPSK (259). Godz. 16.30: 
Muzyka operetkowa. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 27 lutego. 


Giełda akcyjna ożywiona. Obroty liczne, 
przy tendencji zwyżkowej. 


Z akcyj poszukiwano i kupowano Gazy 
wschodnie po zł. 20.25—20.75, za Chodorów 
płacono zł. 140. 


Z papierów państwowych awansowała w 
cenie przy znacznem zainteresowaniu pożycz- 
ka inwestycyjna, która notowała zł. 131.25 
do 131.75, za dolarówkę płacono zł. 79. 


Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.87. 


W transakcjach międzybankowych noto- 
wano: Nowy Jork 8.89'85—8.90'05, Londyn 
43.32—43.35, Zurych 172.00—172.10, Praga 
26.38—26.40, Wiedeń 125.50—125.56, Berlin 
212.80—212.85. Dolary, Nowy Jork, Londyn 
potaniały. Obroty skromne, podaż znaczna. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 27 lutego. 


Pszenita, żyto, owies, hreczka, mąka 
pszenna i otręby pszenne spadły w cenie z 
powodu braku odbiorców. 


| Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 
bez ochoty. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


za 100 kg. loco stacja nada- złotych 

wania (paritas 20U km.) od do 
pszenica dworska ex 1929 . . . 33:25 34:25 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 30:23 31:25 
żyto jednol. ex 1929 , . . . . . 17:25 17:75 
żyto zbiorowe ex 1929. . . . . 16:25 17:75 
jęczmień browarowy . s « e.. —'— =`- 
jęczmień przemiałowy . . . . . 1400 1450 
jęczmień pastewny . . . . . a > 1350 14:00 
owies małop. ex 1929 . . . . . 14:00 1450 
kukurudza . . e e »*. 00 OM 2225 2345 
ziemniaki przemysł. ©... .. 3-—- 350 
fasola biała « . . . . . . . . . 50— 60— 
fasola kolorowa . . « « . . . „ 35-- 40— 
fasola krasa . . « « « « « „ „ 45— 50— 
groch '/, Victoria. . . . . . . 2650 28:50 
roch polny o s a 2016251 22/25 
Bobik bo ład aóBó oc o CBU0 ŻKUU 
WykAWczacna a oe « «| «| e e 20d 200S 


| 


wyka szara = « « « « « « « « © 23— 24:— 
siano słodkie pras. . . «. . . . 850 950 
słoma prasowana +44 sam B= 6— 
hreczka 20.10. SEN. NOKORZZISO S2325 
lene -,. - «ae sze > „us 403 AGB 
łubin niebieski . . e « « . . „ 28— 24— 
rzepak ozimy ex 1929 . . . «. . =" — —=*— 
otręby żytnie . . . . « „ . e . 08:75 0925 
otręby pszenne . . . . . . . e 11:00 1150 
kasza hreczana 50/, poł. . . . . 455U 47:50 
Kasza jaglana se 2 «00 oe ce —— 
kasza jęczmienna . . « ses 33:— 35— 
pecak ERD o a a e 3l— 32:— 
proso kramant a e 2675 2775 
makuchy lniane . . . . « . . . 32— 33— 
mak niebieski. . . . + « . . „ 150— I160*— 
mak siwy e a o ARCO s. . „110:— 120— 
koniczyna czerw. natur. . . . „105%— 115— 
za 100 kg. loco wagon złotych 
Lwów od do 
pszenica dworska ex 1929 . . . 35:75 3675 
pszenica zbiorowa. . « . . . « 3275 3375 
żyto jednol. ex 1929 . . . 19:75 20:25 
żyto zbiorowe. . . » « « . . . 1875 1925 
jęczmień przemiał. . -. . « « « » 1625 1675 
owies mał. ex 1929 „. . . . . 1625 1700 
mąka pszenna 65", e s . . . . 5900 6000 
mąka żytnia typ urzędowy . . . 345000 36— 
otręby żytnie. . . . 0925 03975 
otręby pszenne . . . . s . . . Ps4 1201 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 27 lutego 1930 
Berlin 169:11:00 Czerniowce 47:50 
Budapeszt 1238800 Austr. kol. p 3805 
Bukareszt 4:20:25 Goleszów 26100 
Kopenhaga 18960 Cement 92:60 
Londyn 344475 Browary 11400 
Medjolan 37:13:00  Alpiny 35 70 
N. Jork 70:08:65 Berg u. Hür. +385) 
Paryż 27:7050 Poldi Hiitten 17200 
Praga 2097:08 Prager Esen 10475 
Warszawa 797000 Rima 102 10 
Zurych 136:67:60 Skada 387:50 
Renta majowa 1'660  Siersza 12 75 
Renta lutowa 19:35 Silesia 486 00 
Dunaj S. Adria 8794 Zieleniewski 49:00 
Bankvereiu 2140 Apollo 10700 
Bodenkredit 9400 Fante 4:24 
Kreditanstalt 51 00 Karpaty 34 00 
Hipoteczny 7100 Galicja 3312 
Kompas 120) Nafta 28:00 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, dnia 28 lutego. 


Na giełdzie akcyjnej obroty średnie, ten- 
dencja chwiejna, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 28 lutego. 
Na giełdzie zbożowej obroty średnis, ten 
dencja chwiejna, usposobienie spokojn:. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 28 lutego 1930 
Bank Dysk. 12700 Modrzejów 13:25 
Bank Handl. 11700 Ostrowiec B. 60'5u 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 2025 
Bank Polski 16450 Syndyk. roln. 10:00 
Dąbrowa 50:00 Zieleniewski 59-00 
Siła i światło 9300 Zawiercie 10:50 
Spiess 10000 Haberbusch 10700 
Warsz etuk. 2800 Borkowski 0575 
Wegiel au) Bank Małop. 27-00 
Cegielski 40:00 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 24:00 Rudzki 28:50 
Bank Zachod. 7360 Sprytus 21:00 
Firiej 3325 Wysoka 235 23 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 2R lutego 1930 
Dolary St Zj. 8:8700 Franki fr. 34 9200 
Belgja 124:2600  Holandja 307:60:0 
Kopenhaga 2386500 Londyn 43:34:50 
Nowy Jork 8&9v'03 Paryż 34:89:06 
Praga 26:40:50  Szwajcarja 1720505 
Sztokholm  239:42:00() Wiedeń 125:57:00 
Włochy 46:74:00 Gdańsk (of.) 173-28 


5%, pożyczka konwersyjna 5125 

pożyczka kolejowa konw : syjna 52:00 
pożyczka kolejowa 102:5J 

pożyczka dolarowa 7400 

dolarówka 79:25 

S%, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8'/, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94-00 
8'/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 


WEZWANIE WIERZYCIELI 


Odbyte w dniu 31 grudnia 1929 Nadzwy- 
czajne Walne Zgromadzenie Spółki pod firmą : 
„KARBO* Handlowa Spółka z ogr. odp. we 
Lwowie uchwaliło rozwiązanie powyższej Spółki, 
przeprowadzenie ustawą przepisanej likwidacji 
i wykreślenie Spółki z rejestru handlowego. 

Jako likwidator tejże Spółki wzywam wszyst- 
kich wierzycieli, by w terminie trzechmiesięcznym 
kask swe pretensje u mnie, we Lwowie, ul. 

opernika 19 parter. — JAN WEISSMANN 
likwidator Spółki „KARBO“ Handlowa Spółka 
z ogr. odp. we Lwowie w likwidacji. 


HENRY POUŁAILLE. D 


Oszalały pociąg. 


POWIEŚĆ — FILM. 
Przekład autoryzowany Stelli Olgierd. 


I. 
Centrum. Największy z dworców 
Primapolis. 


Jest ranek. Jeszcze bardzo wcześ- 
nie. A jednak już tłumy niezliczone 
przelewają się po schodach stacyjnych, 
to wchodząc, to zstępując w dół, nie- 
ustannie się zmieniając, lecz zawsze 
jednakowo zbite. 


Jest chłodno i ludzie się śpieszą. Sa 
tu robotnicy, jeżdżący do pracy po- 
ciągami roboczemi do fabryk pod- 
miejskich, i urzędnicy. przyjeżdżający 
do biur lub magazynów ze swych willi 
podmiejskich. Płynie również tlum 
próżniaczy, którego dżdżysta pora ro- 
ku wypędza ku klimatowi, bardziej 
nadającemu się do życia bezczynnego; 
jest tu i robotnik podmiejski, posłusz- 
ny wezwaniu syren fabryk stołecz- 
nych: 

Ten ruch wzmożony trwa około 
dwudziestu minut. Potem dworzec 
odzyskuje nieco spokoju. Wygląda to 
tak, iak gdyby obudził się zawcześnie 
a zorjentowawszy się, chciał, nancwa 
pogrążyć się w sen, brutalnie przer- 
wany. 

Nazewnątrz jednakże, w otaczaja- 
cych dworzec ulicach, ranny hałas już 
zastąpił nocną ciszę, tak dziwnie ciążą- 


cą na Primapolis. Rzadko dotychczas 
kursujące autobusy i tramwaje, obec- 
nie pędzą jedne za drugiemi. Ulice co- 
raz to liczniej wypełniają się śpiesz1- 
cymi przechodniami. Sklepiki szybko 
otwierają swe podwcje. Taksówki 
przerzynają stolicę we wszystkich kie- 
runkach. Trabia przeraźliwie, przebi- 
jając się przez tłum przed dworcem, 
ku któremu tarasuje drogę siedm linii 
autobusów, kończących się w tem miej 
scu, jak gdyby tym głosem trąbki 
chciały powiedzieć, że czas juz wsta- 
wać, bo istotnie dla wielu jest to acze- 
kiwany znak, że należy być gotowvm 
Wkrótce bowiem słychać siedm oder- 
wanych. wyraźnych uderzeń wspania- 
łego zegara, umieszczonego wysoko, a 
widocznego z czterech stron wieży. 
wznoszącej się pośrodku budynku sta- 
cyjnego. I natychmiast ze wszystkich 
stron słychać powtarzane bicie zega- 
rów, jak gdyby tylkc czekały na ten 
sygnał. A syreny .abryczne wyją. gwiż 
dżą, świszcza wrzaskliwie iub ponuro. 
* * 

Dworzec upaja się tą chwilą. która 
dla niego jest odpoczynkiem Zycie 
gorączkowe powróci tu dopiero o 
wpół do ósmej. Obecnie, u góry, nı 
postoju taksówek, przy bagażach, tam, 
gdzie rozciąga się taras olbrzymi, 
wznoszący sie na iakieś sta metrów 
ponad miastem. niema nikogo Szote- 
rzy czytają gazety, albo też rozmawia: 
ją między sobą. I dla nich również 
jest to pół godziny błogostanu. Nikt 
im nie przeszkodzi aż do nadejścia po- 
ciągu o godzinie 7.31, gdvż wzbronio- 


uo dostępu do podjazdu dworca, w 
czasie, kiedy stacja jest nieczynna. 

W tej porze przychodzi tylko 
p. Werstchield, główny dyrektor 
Centrum. Szoferzy przyzwyczaili się 
już do jego sylwetki, która bez wzglę- 
du na pogodę, odcinając się od balu- 
strady tarasu, sunie przez całą jego 
długość, przyczem zatrzymuje się nie- 
kiedy, aby za chwilę znowu ruszyć 
swą drogą. Byłoby im brak czegoś, 
gdyby któregoś dnia nie ujrzeli tej 
sylwetki, On natomiast zaledwie zda- 
je się ich zauważyć. Nic go nie ob- 
chodzą, nie są jego podwładnymi, są 
to pasożyty stacji, żyją z jej okru- 
chów, wszy poprzyczepiane, które 
dopiero schyłek nocy zdoła wypę- 
dzić. 

* 
* ka 

Właśnie nadchodzi. Rzuca szybkie 
spojrzenie na halę bagażowa, odkłania 
sie temu i owemu nieznacznie. Ogar- 
nia wzrokiem sznur samochodów i o- 
piera się łokciami o balustradę tarasu. 

O sto metrów niżej. dokoła stavi 
rozciąga Się, rozwija, rozkwita Prima- 
polis, Od strony północnej plac Cen- 
tralny, gdzie jest główne wejście na 
stację. Od placu tego ulice rozgorącz- 
kowane, handlujące, prowadzą na bul- 
wary, ulice prawie wszystkie proste, 
niby szerokie rzeki, silane setkami 
dopływów. Na wschód, na zachód i na 
południe, z wyjatkiem placu. widok 
jest jednakowy: vlice pełne zgiełku, 
szerokie aleje, poprzecinane we wszyst 
kich kierunkach, budynki normalnie 
wysokie. Dworzec centralny Primapo- 
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lis jest jedvnym budynkiem stylowym, 
toteż niezwykłą duma napelnia p. 
Werstchield, że tak z tej swojej cyta- 
deli ogarnia miasto całe. 

Widok stąd jest zawsze wspaniały, 
szczególnie jednak wieczorem, lub w 
poranki zamglone, iak dzisiejszy. Dzi- 
waczna gwiazda, jaką rzeźbi objektyw 
Primapolis, daje widowisko,  jaliiego 
nie zapomni ten, co tego jeszcze nie 
widział, niezrównany zaś dła tvch, co 
je tak znają. jak np. Werstchield, a 
którego mimo to, nigdy nie znudzi. 
Zamknięte w kole, niemal prawidło- 
wem, którego się nie widzi, ale któ- 
rego obecność się wyczuwa, o długich 
prostych alejach. ulicach į bulwarach, 
oświetlone elektrycznością miasto to 
podobne jest do ubrylantowanej roze- 
ty. W czarodziejsko-migouwiwym bla- 
sku światek wyglądałoby, jak miasto 
zabawy, gdybv tam, w głębi nie była 
wysokich kominów fabrycznych. roz- 
sianych na peryferjach miasta, bezu- 
stannie wypluwających chmury ji to 
również wysoko ze względu na hy- 
gjenę. 

Kiedy pochylić się w dół, widać 
jakby wnętrze Printapolis. Wówczas 
złudzenie się zmniejsza. Miasto przy- 
biera kształry prawdziwe, rozmiary 
właściwe. Jest to miasto, jak tysiące 
innych, coprawda, nieco większe. co- 
kolwiek bardziej stłoczone, a również 
i bardziej ruchliwe, jedna z głów świa- 
ta przemysłowego. „ 
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Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.g za ! wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej oe 
i aekrologii 40 ge. w kronice, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.3 drobhe ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona:! ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia takelaryczne cyfrowe 50©'/,, zamiejscowe 300/, droższe. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Naeżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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